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Londyn, 20-9. (PAT) Wedlug obli- 
cen nowojorskich, liczba ofiar huraga- 
uu, który dokonal strasznych spustoszeń 
na archipelagu wysp Dziewiczych, na- 
leżących do Malych Antylów i na Flo- 
rvdzie przewyższa 2000. 

"Na. Florydzie utracilo życie przeszło 
409 osób. 

W Portorico zginęło 1000 osób, na wy- 
spach Dziewiczych około 600. 

Huragan dokona! okropnego zmiszcze- 
nia, powodując straty, które na samej 
tytko Florydzie są obliczane na 20 milj. 
szterlingów. 

Liczba ofiar jest prawdopodobnie zna- 
cznie większa, niż dotychczas obliczono, 
ponieważ oficjalne dane dotyczą tylko 
zwłok, które udało się odnalęźć. 

Dotychczas brak wiadomości o tysią- 
cach mieszkańców miejscowości, nawie- 
dzonych przez huragan i według wszel- 
kiego  prawdopodobieństwa znaczna 
część wśród nich utraciła życie. 
Londyn, 20-9. (PAT.) Na Florydzie w 
miejscowościach Palm Beach i, Kvergla- 
den ogłoszono stan wojenny, aby zapo- 
biec możliwym rabunkom i kradzieżom. 
Kilka z najpiękniejszych ~ hotel -næ 
Palm Beach jest kompletnie zrujnowa- 
nych. 

Podobnież huragan zniszczył znaczną 
część willi miljonerów, które znajdują 
się w tych miejscowościach. 

Akcja ratunkowa jest prowadzona 
bardzo energicznie. 

W pobudowanych na prędce barakach 
znaleźli schronienie ludzie, którzy po- 
zostali bez dachu. 

W barakach Czerwonego Krzyża znaj 
dują się setki rannych. 

Porządek utrzymywany jest przez 
wojsko, zawezwane do miejscowości, 
dotkniętych katastrofa. 

Londyn, 20-9. (PAT.) W Portorico gu- 
bermator ogłosił stan wojenny, by za- 
pobiec możliwym zaburzeniom i rabun- 
kom. 

Według wiadomości. otrzymanych w 
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Powrót przemysłoweów polsk, 
Z ROSJI SOWIECKIEJ. 
Warszawa, 20-9. (AW.) Dziś o godz. 
6.50 powróciła z Moskwy do Warszawy 
delegacja przemysłowców polskich, któ- 
ra bawiła w Rosji sowieckiej, żaproszo- 
ua przez zarząd targów w Niżnym No- 

wogrodzie, 


Zatarg zarobkowy. 


W GÓRNICTWIE ŚLĄSKIEM. 


Katowice, 20.9. (PAT) Wobec za- 
brolestowania ze względów formal- 


Prenumerata miesięczna 


M orzeczenia Komisji arbitrażo- 
“eJ i pojednawczej w sprawie 
podwyżki zarobków od 4 do 9 


Procent w górnictwie odbyło się dziś 

Ponowne posiedzenie Komisji, która 

orzekła, że robotnicy, zatrudnieni w 

sotnictwie, otrzymają podwyżkę 

płac w wysokości, wyznaczonej po- 

Przednio, 

6 odatki specjalne podwyższono o 
proc. 

spy Mowa obowiązuje od f-go wrze- 
ia b. r, do 28 lutego 1929 roku. 
Obie strony mają się opowiedzieć 


W jao . f 
U trzech dni. czy wyrok przyj- 


s. tyehmiast po wypowiedzeniu się 
w Orzeczenie zostanie wysłane do 
USZawy celem nadania mu mocy 
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— Warszawa — 61.553, 


który nawiedził wyspy Dziewicze i Florydę. 


Nowym Jorku. zniszczenia, dokonane 
przez huragan na wyspach Dziewiczych 
przewyższają najbardziej fantastyczne 
opisy. 

Liczba bezdomnych sięga przeszło 700 
tysięcy. 


Strajk włókniarzy 


Londyn, 20-9, (PAT.) Według oficjal- 
nych domiesień z Florydy, na podstawie 
inspekcji, dokonanej przez wladze ad- 
ministracyjme, stwierdzono, że w miej- 
scowości Okeechobes liczha ofiar docho- 
dzi do 400. . 


w Łodzi. 


Około 40.000 robotników porzuciło pracę. 


Warszawa, 20-9. (Tel. wł.) W związku 
ze strajkiem robotników, który wybuchł 
w Łodzi na skutek wywieszenia przez 
przemysłowców tabelek kar, opartych 
na zasadzie dekretu Prezydenta Rzpli- 
tej, p. premjer Bartel komferował dziś 
przed południem z ministrem spraw 
wewnętrznych p. Skladkowskim oraz z 
p. ministrem pracy i opieki spolecznej, 
Jurkiewiczem. 

Konferencja miała na celu obmyślenie 
środków  jaknajszybszego zlikwidowa- 


nia strajku. 

Jako delegat Ministerstwa pracy u- 
daje się do Łodzi zastępca głównego in- 
spektora pracy p. Gnoiński i zastępca 
dyrektora departamentu pracy p. Ula- 
nowski. 

Mają omi za zadanie stwierdzenie, czy 
wywieszone na murach fabrycznych ta- 
bele kar nie uchybiają przepisom usta- 


| wy oraz wyjaśnienie związkom robot- 


niczym znaczenie nowej ustawy. 
Strajk objął okolo 40.000 robotników. 


Jak powinno być obchodzone 


10-1ecie niepodległości Polski. 


Warszawa, 20-9. (AW.) Minister Sklad 
kowski zakomunikował wojewodom o- 
gólne wytyczne, któremi winni się kie- 
rować naczelnicy “IL i III instancji przy 
pracach nad zorganizowaniem Święta 
10-lecia niepodległości państwa pol- 
skiego. l 


Święto to winno być wyzyskane w ce- , 


i 
| 
| 


i 


lu pobudzenia inicjatywy spolecznej i | 


Dr. Hermes składa Hindenburgowl 


sprawozdanie o rokowaniach z Polską. 


Berlin, 20-9. (Tel. wl.) Przewodniczą- 
cy delegacji niemieckiej do rokowań 
handlowych z Polską, dr. Hermes, wy- 
jeżdża dzisiaj do Lignicy, aby prezy- 
dentowi Hindenburgowi złożyć sprawo- 
zdanie z przebiegu rokowań warszaw- 
skich. 

Wczoraj o godz. 16 m. 20 przyjął dr. 
Hermesa kanclerz Miiller na dłuższej 
konferencji. 


Projektowane lb 
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mooshace kofówet w Aish 


ofiarności publicznej w kierunku budo- 
wy i rozszerzenia instytucyj kultural- 
no-oświatowych, obejmujących najszer- 
sze koła ludności, a tem samem do uni- 
kania kosztownych i zbytecznych wy- 
datków. 

Święto to winno, według polecenia p. 
ministra Składkowskiego, być obchodzo- 
ne najuroczyściej. 


Saski Łandbund, obradujący w Drez- 
mie, powziął rezolucję, domagającą się 
od rządu, aby w prowadzonych roko- 
waniach handlowych polsko - niemiec- 
kich zapomocą odpowiednio wysokich 
cel na ziemmiaki i nierogaciznę, usunię- 
to możliwość konkurencji polskiej dla 
małych i średnich gospodarstw rol- 
nych. 


nie dojdą zapewne do skutku. 


Wiedeń, 20-9. (AW.) Jak zapewniają 
koła poinformowane „stan rokowań w 
sprawie projektowanych demonstracyj 
bojówek partyjnych jest pomyślny. 


Spodziewa się powszechnie, że uda się : 
dojść do kompromisu między stromnic- 
twami 
starcia. 


i niebezpieczeństwo 


[e 


zażegnać 


e . r e 
Wicemin. jaroszyński 
ZWIEDZIŁ WOJEW. ŚLĄSKIE. 
Katowice, 20.9. (PAT) Przybyli w 
dniu wczorajszym do Katowic pp. 
wicemimisetr spraw wewn. Jaroszyń- 
ski i.dyr. departamentu politycznego 
tegoż Mimislersiwa Paciorkowski i- 
dali się w towarzystwie p. wojewody 
d-ra Grażyńskiego, nacz. wydz. ośw. 
d-ra Ręgorowicza i nacz. wydz. samo 
rządowego d-ra Dworzańskiego na 
objazd wojewódziwa. 

P. wiceminisier żwiedził miejsco- 
wości Knurów. Jastrzebie. kolonie 
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Komuniści rozwijają wielką agitację, 
mającą na celu uniemożliwienie zawar- 
cia kompromisu oraz wywołanie zamie- 
pokojenia. 

Wpływ ich jednak jest bardzo nikly 
i nie zachodzi obawa, by agitacja ta 
mogła liczyć na powodzenie. 


| 


robotniczą w Świętochłowicach. oraz 
hutę żelaza w Królewskiej Hucie. 

Wieczorem p. wiceminister Jaro- 
szyński odjechał do Brna w celu 
zwiedzenia wystawy współczesnej 
kultury. 


Tragiczna Śmierć 
WuŁopEJ LOTNICZKI. 
Londyn, 20.9. (PAT) Moda lotnicz- 
ka angielska. która dokonała swego 
drugiego wzloiu, zabiła się, spadając 
na lotnisku w Brokland. 


| 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 
E aa zeby 579 ORATOR wi saa hu kudnić 
PIĄTEK, 24 WRZEŚNIA 1928 ROKU. 


Nr. 261. 
Cena egzemplarza 20 groszy. 


Wielkie szkody huragan wyrządził w 
"Tallahassee. 2 

Gubernator wysp Bahama  podzięko- 
wal władzom w Miami, które zapropo- 
uowały wysłanie okrętu ratunkowego, 
twierdząc, że warunki normalne zostaly 
w zupełności przywrócone i że nie po- 
trzebuje pomocy zzewnątrz. 

Londyn, 20-9. (PAT) Dzisiaj w No- 
wym Jorku rozszalala się burza, będą- 
ca prawdopodobnie zakończeniem hura- 
ganu, który spustoszył wyspy Dziewicze 
i Florydę. 

Wiatr był tak silny, że musiano po- 
wstrzymać ruch na ulicach, ponieważ 
pojazdy i przechodnie byli przewraca- 
mi pędem powietrza. 


Marszałek Piłsudski 
NA ZAWODACH PIŁKI NOŻNEJ. 


Bukareszt, 20.9. (PAT) Marszałek 
Piłsudski przybędzie tu w niedzielę, 
aby być obecnym na zawodach pii- 
ki nożnej, rozgrywanych pomiędzy 
drużynami armji rumuńskiej i pol- 
skiej. 

Wiec niem koła wojskowe wyda- 
dzą bankiei na cześć dostojnegt. go- 
ícia. 


Hr. Grazin komisarzem 
LIGI NARODÓW W GDAŃSKU. 


Warszawa, 20.9. (Lel. wł.) Donoszą 
z Genewy, że na ściśle poufnem po- 
siedzeniu Rady Ligi pod przewodnic- 
twem Brianda zastanawiano się przez 
trzy godziny nad sprawą, kto będzie 
następcą wysokiego komisarza Ligi 
Narodów w Gdańsku von Hamela, 
którego mandat upływa w lutym. 

Mianowano wkońcu kapitana ma: 
rynarki włoskiej hr. Grazina. 

Von Hame! pozostanie na urzędzie 
po upływie terminu swego mandatu 
jeszcze do końca czerwca. 


Rokowania haniliowe 
Z NIEMCAMI. 


Warszawa, 20-9. (Tel. wł.) Dziś toczy- 
ły się w dalszym ciągu obrady komisyj 
do rokowań handlowych polsko-niemiec 
kich. 

Nastrój jednak kół politycznych i go- 
spodarczych jest pesymistyczny z powe- 
du stanowiska delegacji niemieckiej. 


Tajemnicza katasiota kolejowa 
W ROSJI SOWIECKIEJ. 


Ryga, 20-9, (Tel. wł) Na linji Ryga— 
Moskwa w pobliżu Smoleńska nastąpić 
miała, według opowiadań zagranicznych 
dyplomatów, wielka katastrofa kolejo- 
wa. 

Szczegóły są nieznane, gdyż prasa so- 
wiecka zupełnie katastrofę przemilezała. 


Goście angielscy 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
Katowice, 20.9. (PAT) W dniu dzi: 


siejszym posłowie angielskiej frakcji 
konserwatywnej w liczbie 9 osób w 
towarzystwie konsula angielskiego w 
Katowicach p. Rossa złożyli wizytę 
p. wojewodzie d-rowi Grażyńskiemu, 

Wizyta trwała godzinę. 

Popołudniu goście angielscy w do- 
warzystwie konsula Rossa zwiedzili 
zakłady Hohemlohego w Wełnowca 
i Państwową Fabrykę Awiązków Aza 
towych w Chorzowie. 


PRZEGLĄD PRASY 
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Polacy w Rumunji. 

„Słowo Polskie? zamieściło cieka- 
wy artykuł dr. Jana Rogowskiego o 
mało znanem, a jednak poważnem 
skupieniu polskiem w Rumunji. Jak 
dr. Rogowski siwierdza 

na obszarze dzisiejszej Rumunji. liczą- 
cym 294.000 km. kw. powierzchni mieszka 
okrągło 165 miljona mieszkańców (1922 
rok). Rumunów jest. okolo 12 miljonów 
t. zn. 75 proc. ogólu ludności. 

Z innych narodowości najliczniejsi są 
Węgrzy — 1.700.000 głów. Po nich idą 
Niemcy — 800.000 ludzi. Żydzi w liczbie 
około 800.000 rozprószeni są po miastach 
Rumunji północnej: Rusini okolo 700.000 


s tak 


głów; Bułgarzy — 220,000 i wreszce Pola- , 
cy — około 50.000 głów. | 


Najwększe skupieni5 polskie jest na 
Bukowinie, głównie w Czerniowcach: znaj 
dują się także Polacy w Bessarabji i roz- 
prószeni są po miastach i w obszarach 
przemysłowych. 

Życie narodowe tej garści Pola- 
ków rozrzuconych wśród obcego, choć 
nie wrogiego, żywiołu pozostawia wie 
le do życzenia, a to |- niestety — z 
winy ogólnej polityki mnie jszościo- 
wej naszego rumuńskiego sprzymie- 
rzeńca: í 

Dy roku 1922 mieli Polacy w Czerniow- 
cach jedno gimnazjum ralne. cztery od- 
działy polskie w seminarjum nauczyciel- 
skiem, a na całej Bukowinie 100 klas pol- 
skich w szkołach ludowych. 

Ta jednak organizacja narodowa pol- 
ska zostala rozbita i szkolnictwo polskie 
zostało zlikwidowane. Oto władze rumuń- 
skie uporawszy się z trudnościami we- 
wnętrznemi przystąpiły w sposób bez- 
wzgłędny do tępienia żywiołu nierumuń- 
skiego. A kasa odrazu wszystkie 
szkoły węgierskie, niemieckie, ruskie i ; 
polskie. 

Zatem władze rumuńskie zamknęły w | 
Czerniowcach gimnazjum polskie od da- 
wna istniejące, utrzymywane w swoim 
czasie kosztem r adu austrjackiego i od- 
mówiły utrzymywania na koszt rządu 
powszechnych szkół polskich na Buko- 
winie. 

Na tle tych przykrych faktów, na 
które społeczeństwo polskie nie mo- 
że się zgodzić, dr. Rogowski snuje 
następujące, słuszne uwagi: 

Nie mieszamy się zupelnie do tego, | 
jaka jest polityka mniejszościowa Ru- 
munji, ale zaznaczamy, że z tej polityki 
mniejszość polska musi być wyłączona, bo 
tego wymagają dobre stosunki z Polską. 
W przeciwnym wypadku zacznie szerzyć 
się w społeczeństwie polskiem nieufność 
i rozgoryczenie, a chyba nie leży to zu- 
pełnie w inetresie sojuszu polsko - ru-: 
muńskiego. 

Przeciwnie sojusz ten powienien być jak 
najsilniejszy. Wszyscy pragniemy potęż- 
nej i silnej Rumunji, ale wymagamy sza- 
nowania praw rodaków naszych, miesz- 
kających w Rumunji. Stosunki między 
Polska a Rumunja będą masiały stawać 
się coraz silniejszymi, chociażby z tego 
tylko względu, że drogi naturalne z Polski 
prowadza przez Rumunję do morza Czar- 
nego, do portów rumuńskich. 

Ma to olbrzymie znaczenie dla życia 
gospodarczego zarówno Polski. jak i Ru- 
munji. 

Jaż dzisiaj Polska powinnaby zwrócić 
baczną uwagę na porty rumuńskie, na 
Brailę i Konstancę (przedewszystkem na 
Konstance), i ku portom tym kierować 
już teraz transporty węgla. 

Węały przyjaźni  polsko-rumuńskiej 
będą się zaciskać coraz bardziej. 

W imieniu tej właśnie przyjaźni nale- 
ży apelować do rządu rumuńskiego i do 
społeczeństwa rumuńskiego, ażeby szkol- 
nictwu polskiemu nie czyniono żadnych 
trudności i ażeby prawa kulturalne lu- 
dności polskiej w Rumunji były szano- 
wanc. 
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Mowy Hindenburga. 


Pisma śląskie prtoestują przeciwko 
mowom prez. Hindenburga o „rozdar | 
j è 4 : b :.6 í .. 
ciu” Śląska i „błędnej decyzji ge- 
. . . éG TA . ` 
newskiej. „Polonia“ oświadcza, 
przemówienie jest 
„maruszeniem pokojowych 
sąsiedzkich z Polską. jest ono nicuzna- 
waniem decyzji i traktatów międzynaro- 
dowych, podpisanych przez Niemcy. któ- 
re dla p. Hindenburga są widocznie świst- 
kiem papieru". 
Półoficjalna „Epoka” stwierdza, | 
że mowy Hindenburga nie ulatwią 


| 
że 

stosunków | 
| 
rokowań o traktat handlowy, prowa- | 


dzonych w Warszawie. 
Rzecz dziwna, że Hindenburg za- 
pormmiał tak szybko o cyfrach. Wi 


dniu 20 marca 1921 roku padło 40 | 
procent głosów polskich dio znaczy. | 
że nawet na tej podstawie Polska po- | 
winna mieć dwie piąte Śląska, W rze- , 
czywistości zaś Polska dostała więcej | 
kopalń i hut, ale mniej niż 50 pro- 
cent obszaru Śląska. Gdyby zaś dzie- 
lono Śląsk — jak to postanawiał 
Traktat Wersalski — według gmin, 
które oświadczyły się za Polską lub 
Niemcami, to Polska byłaby otrzyma- | 
ła wiecej niż połowę Śląska. 


KURIER ZACHODNI Piątek. 21 września 1928 roku. 
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Tajne obrady sądu płockiego 


w sensacyjnej sprawie biskupa marjawickiego. 


Z Płocka donoszą: Proces wodza ma- 
rjawitów w Płocku budzi coraz większe 
zainteresowanie.  Dostatecznym w tym 
względzie miernikiem jest fakt, że na 
sprawę przyjechali w środę z Warsza- 
wy naczelnik wydzialu bezpieczeństwa 
w M, 5. wewu., Kawecki i naczelnik wy- 
działu bezpieczeństwa wojew. Warszaw- 
skiego, major Roźniewski. Obaj zgłosiłi 
się przez sekretarza do przewodniczące- 
go sądu z prośbą o możność uczestnicze- 
nia w tajnej rozprawie. Sąd zezwolił o- 
bu tym wyższym urzędnikom na pozo- 
stamie na sali, 

Nadto oficjalnie został delegówany na 
rozprawę naczelnik wydziału narodowo- 
ściowego M. S. W., p. Suchemek. 

W dalszym ciągu rozpraw przewodini- 
czący przeczytał nazwiska osób, którym 
zezwolił na udział w tajuem posiedze- 
niu. Prócz kilku członków miejscowej 
adwokatury, dopuszczono trzech księży 
niarjawickich jako mężów zaufania. 
Wskazał ich jeden z obrońców oskarżo- 
nego ksiądz Tułaba., Dwaj z nich to star 
si zakonnicy marjawiecy, trzeci zaś mlo- 
dzieniaszek, okazujący silne podmiece- 
nie. Na lewej jego ręce czerni się o- 
brączka ślubna. W czasie obciążających 
zeznań aż podnosi się z miejsca, gryzie 
palce i drży na calem ciele, w wypad- 
kach zaś kończących się pomyślnie dla 
oskarżonego zapytań obrony, twarz mu 
promienieje. 

Usunięta z sali publiczność krąży po 
kuluarach, zadawalając się oglądamiem 
snujących się tu i owdzie sylwetek po- 
szkodowanych dziewczyn i zakonnice. 

Na pierwszy ogień woźny sądowy wy- 
wołuje p. Osinową, która była punktem 
wyjścia oskarżenia. Jej to zeznania, o- 
parte na jeżącem włosy opowiadaniu 
córki, przyczyniły się o wszczęcia śledz- 


twa prokuratorskiego. Pani Osinowa 
jest niewiastą jeszcze młodą. o zniszcęzo- 
nej jednak ù pooranej zmarszczkami 
trosk twarzy. Ubrana jest czarno, wło- 
sy krótko obcięte, odzież skromna, ale 
przyzwoita, Okazuje wyraźne podmiece- 
mie, mówi prędko, dużo i z temperamem- 
tem, gestykulując przy tem żywo. 

Zeznania jej trwały bardzo długo, 
gdyż po wyczerpaniu pytań przez sę- 
dziów i prokuratora, trzej obrońcy, ad- 
wokaci: Śmiarowski, Glówczewski i Ko- 
byliński przystąpili do długiej inkwizy- 
cji. W miarę postępowania pytań obro- 
ny zdenerwowamie świadka wzrastało. 

Wychodząc po dwugodzinnem zezna- 
niu z sali blada pami Osinowa rzekła z 
rozpaczą w głosie: 

— Zupełnie mi glowę skręcili, ledwie 
żyję. 

Następnie woźny wzywa na salę cór- 
kę p. Osinowej, Margje, lat 18, obecnie 
z zawodu  maszymistkę, poszkodowaną 
według aktu oskarżenia przez lubieżne 
czyny Kowalskiego. 

Panienka biegmie truchcikiem, łapiąc 
szybko oddech rozchylonemi ustami. 
Ładna jest bardzo, brunetka, nie wyso- 
ka, ale zgrabna i dobrze rozwinięta. 
Twarz o suchych rysach, cienkim nosku 
i ciemnych dużych oczach. Młade obli- 
cze pała takim ponsem, iż czyni wraże- 
nie, jakby za chwilę żywa krew miala 
z niego trysnąc. Ubrama bardzo krótko, 
sukienka skromna, czysty kolnierzyk, 
włosy dlugie krucze, spięte w tyle szko- 
cką kokardą i luźnie spadające na plecy. 

Głos z początku drży, ręce się trzęsą. 
W miarę zeznań jednak nabiera pewno- 
ści siebie. 

I ona rówmież dostaje się w mlyn zrę- 
cznych pytań zadawanych niezmordo- 


Zbrodniczy zamach 
na pociąg osobowy. 


Lwów, 20.9. (Tel. wł) W nocv z 
wiorku na środę dokonano między 
stacjami kolejowemi Malyjowce a 
Zabłotów na linji Lwów — Sniatyn 
zbrodniczego zamachu na pociąg o- 
sobowy, idący w kierunku Sniaty- 
na. 

Nieznani sprawcy ułożyli na torze 
kolejowym olbrzymi zwał kamieni i 
głazów. ; 

Parowóz uderzył z olbrzymią siłą 
o przeszkodę. 

Koła lokomotywy oraz dolna część 
uległa połamaniu. 

Pomimo częściowego wykolejenia 


| 
i 


nikt nie odniósł szwanku. 

Siła uderzenia była tak wielka. iż 
w wagonach pospadały z półek ba- 
gaże. 

Wśród pasażerów powstała 
mna ponika. 

Znamiennem jest, że na tymże sa- 
mym odcinku kolejowym w roku u- 
biegłym wtymże samym dniu, t. J. 
18 września ujęto kilku młodecianych 
sabotażystów ukraińskich, uczniów 


pomocy piły słupów telegraficznych. 


Zona zastrzeliła męża ' 


a potem popełniła samobójstwo. 


Wiedeń, 20-9. (ĄW.) W kołach finan- 
sowych i towarzyskich wielką sensację 
wywołała straszna tragedja rodzinna, 
która wydarzyła się dziś rano w Wie- 
dniu. 

Były dyrektor banku centralnych kas 
oszczędności dr. Ferdynand  Artmanm 


| został dziś rano zastrzelony przez swą 


żonę, która następnie popełniła samo- 
bójstwo. 


| 


Przyczyną tragedji — ruina finanso- 
wa. 

Dr. Artmanu, który w czasie wojny 
i bezpośrednio po wojnie dorobił się 
wielkiego majątku, wskutek kilku nic- 
szczęśliwych manipulacyj utracił cały 


i swój majątek. 


Artmann liczył lat 59, żona zaś je- 


go 49, 


Komu szczęście sprzyja? 


WYGRANE LOTERJI W 13 DNIU CIĄGNIENIA. 


15.000 zł. — Nr. 53255. 

10.000 zł. — Nr. 74152. 

5,000 zł. — Nr. 154899. 

5.000 zł. — N-ry: 0794 9589 15568 
21994 64568 110751 117985. 

2.090 zł. — N-ry: 12611 69740 104555 
157184, . 
— N-ry: 5582 9515 14684 


1.000 zł. ) 
18592 27267 30574 39318 6175 68724 
30957 098972 129950 159207 142856 
155524. 


600 zł. — N-ry: 235 19141 „37672 
66025 70471 72054 73657 76516]480701 
31458 81679 90582 94626 1002877108628 
110508 110879 124268 128956 129456 
154272 135059 4137847 149972, 

500 zł. — N-ry: 2519 4555 
5025 6581 8962 9895 11240 12225 


4800 
12584 


i 
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- 114626 


16057 
28760 
538705 
45650 
57699 
73986 
52444: 


17990 
30361 
41236 
48654 
58602 
76954 
85407 


14584 
27500 
37952 
45595 
57547 
69879 
81679 
86270 87562 89655 91400 92056 
05456 94020 94332 98160 98777 
99905 99932 99985 101885 104506 
106558 102037 107705 108464 
110145 111957 112322 113539 
114755 118997 119466 119657 
124077 124882 125750 127140 
130425 130904 155108 153644 
1355067 155654 138230 4141486 
147080 147215 147276 147472 
148252 1535262. 


15945 
21962 
57009 
44455 
34338 
69778 
81187 


15424 
20057 
351.85 


1p427 
20698 
34401 
45902 
50005 
65058 
78870 


49979 
62545 
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85610 
93360 
98524. 
105997 
110004 


125941 
128779 
154051 
140858 
148199 
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wanie przez obronę. Badano ją też dłu. 
gie dwie godziny. 

Wychodzi wreszcie czerwona, jak we. 
szła wraz z matką. która była obecną 
przy jej zeznaniach. Chwyta panią Osi. 
nową pod ramię ruchem niespokojnym. 

— Nie, nie. Dzielmie się trzymałaś, có- 
reczko — pociesza ją matka — choć ci 
obrońcy są okropni. Czemu nie powie. 
działaś.. — Tu stroskana pani Osinowa 
szepce coś córce do ucha, ta jednak 
macha ręką z wyrazem zupełnego zmie. 
chęcenia. 

Po krótkiej przerwie mowy żer dla 
przewodu sądowego. Świadek Haliną 
Pomasikówna, obecnie z zawodu ekspe- 
djentka, wysoka szatynka, lat 19. Bla- 
da, pociągła twarz odcina się od ciem. 
nej bronzowej sukni. Włosy spięte w 
tyle i spuszczone na plecy. Zgrabne pan. 
tofelki uzupelniają wrażenie estetycznej 
całości. Fwarzyczka cpanowama i nieco 
marsow a. 

Tomasikówna w przeciwieństwie do 
poprzednich świadków oskarżenia za- 
chowuje się spokojnie, głos ma zupełnie 
pewny, ton miezachwiany. Bez widoczne- 
go wzruszenia obraca się w stronę proku- 
ratora, odpowiadając na pytamia. Obro- 
na jest niewyczewpana w zastawianiu 
przemyślnych sidel. 

Sąd bada ją najdlużej. Pełne 5 godzi- 
ny ciekawi musieli wyczekiwać pod 
drzwiami, nim wreszcie wyszła. 

Osinówna podbiega do niej i ściska 
serdecznie, coś mówi, okazując w uśmie- 
chu białe jak śnieg zęby. 

Jest to jednocześnie komiec środowe- 
go posiedzenia, które zamknięto o godz. 
8 i pół wiecz., odraczając rozprawę do 
czwartku godz. 9 i pół rano. 

Trzeci dzień rozprawy przeciw bi- 


skupowi marjawickiemu Kowalskiemu 
rozpoczęto pod znakiem najściślejszej 
tajności. 

Drzwi, wiodące na salę posiedzeń. 
zamknięte są na klucz i strzeżone przez 
woźnych, 

O godz. 10 zeznawał jeden z naj- 


ważniejszych świadków oskarżenia, Ha- 
lina Fijałkowska, lat 17, była pensjonar- 
ka instytutu marjawiekiego. 

Należała do 12 wybranych mandoli- 
nistek, które odwiedzały biskupa Ko- 
walskiego. Odczytany onegdaj akt o- 
skarżenia przytaczał jej opowiadanie o 
czymach  lubieżnych. jakich Kowalski 
dopuszczał się w stosunku do niej i jej 
koleżanek. 

Mówiła przed sędzią, że była szczypa- 


: : ARR W | na w sposób drastyczny po całem ciele 
' gimnazjum kołomyjskiego w chwili, | 
gdy zabierali się do obalania przy | 


i całowama przez Kowalskiego. Powta- 
rzało się to parę razy. 
Widywałla ż 


również wychodzące od 
Kowalskiego j 


koleżanki po całonocnej 
tam bytności, przyczem dziewczęta mó- 
wily, że czas spędzały na „nocnej ado- 
racji“. 

Fijałkowska jest to panienka o dzie- 
cinnej twarzyczce, dobrze zresztą zbu- 
dowana, jasna blondynka z obciętemi 
włosami. Niebieskie oczy ocienione ciem 
nemi rzęsami patrzą z zalęknieniem. 
Ubrana jest w ciemny płaszczyk bron- 
zowy i granatowy kapelusik, na zgrab- 
nych nóżkach lakierki. Jest zresztą spo 
kojna, gdy wchodzi na salę sądową. 
Drzwi się szczelnie zamykają. 

Po zeznaniach Fijalowskiej, woźny 
sądowy wzywa na salę świadka Helenę 
Niewiadomską, 

Świadek biegnie szybko w kierunku 
sali i znika wkrótce za drzwiami. Jest 
to była zakonnica marjawicka, ladna, 
wysoka, szczupła, szatynka, z obciętemi 
włosami, twarz pociąglia o stanowczym 
wyrazie. Ubrana w suknię batystowa 
przejrzystą w dekolcie i na ramionach. 
Zeznaje prędko. mówi głośno i dużo: 
To już wkracza w dziedzinę obie 
du mistyczno-erotycznego — odzywa się 
ktoś z prawników, który po zeznaniach 
Heleny Niewiadomskiej wyszedł z sali 
rozpraw na korytarz. 


Pogodny piątek 
"ZAPOWIADA PIM. 


PIM przepowiada na piątek: Pogo 
dnie, jedynie w Wileńskiem zachmiw 
rzenie zmienne z możliwością drob 
nych deszczów. Dość ciepło, Słabe 
wiatry lokalne. 


Z rna 
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Polska a genewskie porozumienie. 


Wstrętne rokowania w sprawie ewa- 


kuacji Nadrenji zostały ukończone w , 


ub. niedzielę, na trzeciem z „rzędu posie- 
dzeniu przedstawicieli sześciu mocarstw. 
/ posiedzenia tego wydano i oficjalny 
komunikat, który przedstawia wyniki 
całokształtu obrad genewskich. 
Streszczają się one w trzech punktach. 
p:zedewszystkiem stwierdza się, że z 
powodu wysuniętego przez kanclerza 
Millera żądania w sprawie przedtermi- 
nowej ewakuacji Nadren]ji postanowio- 
no rozpocząć oficjalne rokowania. Pow- 
tóre postanawia się powołać komisję 
rzeczoznawców finansowych ze strony 
sześciu urzędów w sprawie całkowitego 
i ostatecznego uregulowania zagadnie- 
nia odszkodowań. Po trzecie podaje 
się do wiadomości, że nastąpila zasa- 
dnicza zgoda co do utworzenia w ewa- 
kuowanych strefach Nadrenji komisji 
konstałacyjno - pojednawczej której 
skład, funkcjonowanie, zakres działania 


i czas trwania będą stanowiły przed- 
miot rokowań pomiędzy rządami. 
W tych trzech punktach został na- 


szkicowany sposób rozwiązania calego 
problemu nadreńskiego. Komunikat oglo 
szony przez obradujące mocarstwa wy- 
wolał wedlug agencji Havasa za- 
dowolenie w sferach politycznych ge- 
newskich: ogólnie przyjmuje się, że 
przyjęte tezy i mające się na nich o- 
przeć rokowania doprowadzą do ogól- 
wej likwidacji następstw wojny. 
Oczywiście tego zadowolenia polity- 
ków zachodnio - europejskich nie mo- 
że podzielać Polska. W programie zala- 
twienia sprawy ewakuacji Nadrenji nie 
ma zupelnie mowy o zabezpieczeniu na- 
szych wschodnich granic i o zagwaran- 
łowaniu istniejącego dziś na  pograni- 
czu polsko - niemieckiem stanu rzeczy. 
Przy najobszerniejszej interpretacji wa- 
runek taki nie da się pomieścić w żad- 
nym z trzech punktów genewskich. 
Jeśli więc opinja polska w okupacji 
Nadrenji widziala słusznie rękojmię nie 
naruszalności naszego ierytorjum, to o- 
beenie musi się przygotować na to, że 
ta rękojmia w niedalekiej przyszłości 
odpadnie. Zapewne, ostateczna decyzja 
mocarstw nie nastąpi bezzwłocznie, per- 
traktacje mogą się jeszcze długo to- 
czyć, nie są wykluczone powikłania i 
niespodzianki, tego jednakże już się 
niemal spodziewać nie można, aby dy- 
plomacji polskiej udało się z racji ewa- 
kuacji Nadrenji doprowadzić do zreali- 
zowania Locarna wschodniego. Jest to 
nieprawdopodobne z dwu powodów. 
Najpierw wskutek zasadniczego oporu 
Niemców, z któremi Francja jednak 
chee dojść do porozumienia, następnie 
dlatego, że rolę medjatora pomiędzy 
Niemcami a Francją wzięla na siebie 
Anglja w osobie lorda 


Stronnictwo narodowe 


W WOJ. POMORSKIEM. 


_ Dn. 18 bm. odbył się w Grudziądzu 
zjazd organizacyjny Stronnictwa Na 
u lowego na województwo pomor- 
A DK udziale około 100 delega- 
E Ę ego województwa. Zjazd o- 
laj 5: Ie aktor p. Stefan Sacha, wi 
SAR „przybyłe z Warszawy władze 
Ma cyjne w osobie prezesa sej- 

"S0M Klubu Narodowego pos. Ry- 
S N i sekretarza generalnego 

A inictwa Narodowego, pos. Karo 
się ierczaka, oraz senatorów i po- 

W pomorskich. 

j 7 WA referat wygłosił pos. pr. 
sady Sł i który scharakteryzował za 
Ry (U Narodowego. Prof. 
nię pali z Erował również położe 
; ütyczne i gospodarcze, omawia 


Jac m 
$ A k 1n. sprawe p, = rzecz loi ie 
mieckieh pravę rokowań polsko-nie 


D 

rolna onie zebrania przyjęto re- 

LowczĘ, tora m. in, WNE sta- 

Drawa przeciw przyznaniu Niemcom 

twac] osiedlenia się w wojewódz- 
' zachodnich. 


w tej sprawie. Przyczyny tego stanu 
rzeczy tkwią w przeszłości: Traktat 
Wersalski nie zapewnił nam udziału w 
okupacji Nadrenji, a tem samem pozba- 
wił nas wpływu na jej ewakuację, co 
gorsza zaś, układy tokareńskie wprowa- 
dziły szkodliwe rozróżnianie pomiędzy 
trwałąścią zachodnich a wschodnich gra- 
nic niemieckich. 

Wedlug prasy francuskiej, zgodzono 
się już w Genewie na to, że w uwolnio- 
nej od okupacji Nadrenji ma funkcjo- 
nować do r. 1940 komisja kontrolna któ- 
ra będzie czuwała, aby Niemcy na tem 
terytorjum nie robili żadnych przygo- 
towań agresywnych. Dla zadowolenia 


ambicji Niemiec, komisja ta miałaby 
działać także na pogranicznem terytor- 


i jum irancuskiem, a w skład jej wcho- 


NORZE ORA O POZ WE a 


dzilyby również reprezentanci Niemiec. 
Do tej komisji mogłaby także Polska 
wnosić zażalenia, gdyby się jej coś w 
gospodarce niemieckiej w Nadrenji wy- 
dało podejrzane. Jest to oczywiście bar- 
dzo mało i gwarancji naszych granie 
wschodnich nie może nam ani w części 
zastąpić. 

Nie mając tej gwarancji. Polska bę- 
dzie musiała szukać sobie innych poli- 
tyezno - międzynarodowych, a przede- 
wszystkiem faktycznych zabezpieczeń 
nienaruszalności swego terytorjum. 


pri 


Przestępczość w Polsce 


600.000 SPRAW CYWILNYCH I 1 I PÓŁ MILJONA KARNYCH W ROKU. 


Dane, jakiemi rozporządzamy, a obra- 
zujące stan przestępczości W poszcze- 
gólnych częściach Polski, wskazują 
nam, że i w tej dziedzinie każdy z tere- 
nów pozaborczych ma swoją specjalność 
zależną, między innemi, od położenia 
geograficznego. 

Sprawy cywilne? 

Z liczby ich można wnosić, że lubimy 
się procesować. Zobaczmy, co się dzie- 
je pod tym wzgłędem w woj. wscho- 
dnich i centralnych. Z ostatnich, zupel- 
nie pewuych, obliczeń wynika. że do sa- 
dów pokoju i okręgowych na terenie b. 
zaboru rosyjskiego wpłynęło i wpływa 
corocznie przeszło 600,000 spraw., z cze- 
go na sam okręg warszawskiego Sądu 
Apelacyjnego przypada przeszło 300,000 
spraw! I co jest charakterystyczne to 
to, że przeważną częścią spraw są obar- 
czane sądy pokoju, a więc swarzymy się 
o rzeczy naogół drobne; bo gdy sądy 
pokoju na tymże terenie zasypano prze- 
szło 500,000 spraw, to sądy okręgowe 
niecalemi 100,000 spraw. z 

A wyniki” Wydanie przeszło 140,000 
tytułów wykonawczych i przeprowadze- 
nie przeszlo 6,000 licytacyj. 

Podobny obraz przedstawia teren wo- 
jewództw zachodnich i G. Śląska, a na- 
wet gorszy, jeśli weźmiemy pod uwagę 
stan zaludnienia oraz obszar. Do tam- 
tejszych sądów powiatowych wpływa 
rocznie przeszło 400.000 spraw, a sądy o- 
kręgowe pierwszej instancji miewają 
ich do załatwienia około 50,000. Chara- 
kterystyczne stosunki panują w woje- 
wództwach poludniowych i na Śląsku 
Cieszyńskim. Z około 450,000 spraw, ja- 
kie wpływają do tamtejszych sądów po- 
wiatowych i okręgowych przeszło 
550,000 przypada na sam okręs Sądu A- 
pelacyjnego we Lwowie! 

To wszystko sprawy cywilne. A te- 
raz sprawy karne. Na terenie woje- 
wództw wschodnich i centralnych wply- 
wa ich przeszło 1,000,000, w tem przewa- 
zna ilość (niecały miljon) do sądów po- 
koju i głównie z oskarżeń przez wladze 
policyjne. Inna rzecz, że dziś dużo z 


tych spraw się umarza (przeszło 200,000) 
jednak, mimo to, cyfry te są bardzo wy- 
mowme. 

Tereny innych ziem Polski pod tym 
względem wyglądają znacznie korzy- 
stniej, a szczególnie województwa za- 
chodnie i Górny Śląsk. Tam, naprzy- 
kład, wpływa / rocznie „tylko“ około 
150,990 spraw karnych, a w wojewódz- 
twach połudmiowych i na Sląsku Cie- 
szyńskim juź przeszło 400,000. 

Znacznie ciekawiej wygląda słatysty- 
ka, wykazująca cyfry skazanych w spra 
wach karmych. Wyziera z niej właśnie 
owa „smutna specjalność każdej z b. 
dzielnie Polski, Jeśli dane z jednego ro- 
ku pod tym względem uznamy, z rezer- 
wą oczywiście, za przypuszczalny obraz 
stosunków eorocznych, to okaże się, że 
rocznie w Polsce skazuje się w spra- 
wach karnych przeszło 150,000 osób. 
Prym w tej dziedzinie wiodą wojewódz- 
twa poludniowe, na które przypada naj- 
więcej skazanych, bo około 60,000. Naj- 
porządniej „sprawują się* województwa 
zachodnie z Górnym Śląskiem, zato tam 
najwięcej bywa skazywanych dzieci. 
Ogólem dzieci skazuje się corocznie 
okolo 10,000. 

Co jest przedmiotem przestępstwa? 

Tu występują cechy charakterysty- 
czne b. zaborów. W - województwach 
wschodnich i centralnych jako przestę- 
pstwo przeważa kradzież i paserstwo: o- 
koło 40,000 skazanych. W wojewódz- 
twach zachodnich i na Górnym Śląsku 
przeważa z natury rzeczy nielegalne 
przekroczenie granicy (około 2,000 wy- 
padków). chociaż i tam skazywanych 
bywa za kradzież i paserstwo po 8,000 
osób. | jeszcze jedna rzecz: wyjątkowo 
duża ilość spraw o obrazę czci, bo około 
2,000 roczmie. Zato w woj. poludnio- 
wych mamy 23,000 skazanych za kradzie 
że i około 25,000 skazanych za bójki i u- 
szkodzenia ciał!.., 

Tak oto wygląda przestępczość w cy- 
frach. Na pociechę trzeba dodać, że sto- 
sunki stale poprawiają się i że liczba 
przestępstw z roku na rok maleje. 


RODNE 
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Zamarły zamek cesarski 
Wrażenia z pobytu w zameczku myśliwskim Franciszza Józefa 


Dziwnie razi — pisze korespondent 
„N. W. Journala“ — wśród skromnych 
budynków stacyjnych na linji kolejo- 
wej, wiodącej z Budapesztu do Hatva- 
nü, — wspanialy dworzec kolejowy na 
stacji Gödöllö, choć stacja to dziś bez 
znaczenia, na której pociąg zatrzymuje 
się zaledwie minutę. 

Nie trzeba jednak zapominać, że w po- 
bliżu tej stacji znajduje się słynny za- 
mek myśliwski cesarza Framciszka Jó- 
zefa, gdzie odbylo się tyle zjazdów po- 
litycznych, gdzie tak często nieszczęśli- 
wa cesarzowa Elżbieta przebywała ca- 
łemi tygodniami, poszukując ciszy i spo- 
koju. 

Po raz ostatni postać jej wiotka i u- 
rocza przesunęła się przez komnaty 
zamku i wśród drzew wspanialego par- 
ku przed laty czterdziestu. Ćwierć wic- 
ku zaś minęlo, gdy po raz ostatni zawi- 
tał tu Franciszek Józef. 

Z czasów tych pozostał przy życiu z 
całego personelu zamkowego jedynie 
portjer zamkowy, którego rząd węgier- 


ski pozostawił przez litość na dawnem 
stanowisku. Starowina, ubrany w strój 
dworski, na którym przybladly szero- 
kie galony zlote i w kapelusz stosowa- 
ny — jak dawnemi czasy — z lubością 
opowiada, że nieraz nosil do powozu ma 
leńką arcyksiężniczkę Marję Walerję. 
córkę cesarską. Ale to jedno, zdaje się. 
wspomnienie utkwiło niezatarte w jego 
przyćmionym przez wiek umyśle. 

Z milczącego, wielkiego podwórza 
przechodzimy, jeżeli olrzymamy na to 
pozwolenie od zarządu pałaców królew- 
skich, do obszernych sal zamku. Nie- 
wiele tu jest do zobaczenia. Krzesła, fo- 
tele i kanapy złocone o sztywnych o- 
parciach i poręczach, typowe umeblowa- 
nie dworskie z siódmego i ósmego dzie- 
siątka lat ubiegłego stulecia, olbrzymie 
zwierciadła, zaslonięte plótnami, bo nikt 
się w nich już nie przegląda. W sypial- 
ni cesarza lóżko, umywalnia, stolik noc- 
ny i krzeslo — wszystko mocne, dębo- 
we. ; 

W poludniowem skrzydle zamku znai- 
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dują się dziś puste, ciche komnaty ce- 
samzowej. W sypialni jej również tylko 
szerokie łoże, urmywalnia, stolik nocny 
i krzesło. 

Oto wszystko. Ileż jednak wspomnień 
wiąże się z tym zamkiem zamarłym, a 
zwłaszcza z -jego cienistym, obszernym 


parkiem, w którym odwieczne dęby i 
buki zdają się opowiadać szelestem liści 
o owych chwilach świetności i blasku, 
które nigdy już nie wrócą, a wśród któ- 
rych przesuwała się, jak cień, tragicz- 
na postać matki Rudolfa. 


Primo de Rivera 
ZWALCZA MASONERJĘ. 


Na rozkaz Primo de Rivery zostałe 
dokonana w loży wolnomularskiej 
rewizja w wyniku której został are- 
sztowany wielki mistrz loży Daniele 
Anguiano oraz wiele innych osób, 
które znajdowały się w loży. Policja 
skonfiskowała cały szereg dokumen- 
tów, m. in. listę wszystkich łóż wol- 
nomularskich. Równocześnie w całej 
Hiszpanji przeprowadzono aresztowa 
nia wśród masonecji. 
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Wstrzemięźliwość w Polsce 
CZYNI POSTĘPY. 


Po kilku wsiach i miasteczkach w 
b. Kongresówce, ruch abstynencki 
wzmaga się niemal z każdym dniem 
i rośmie liczebnie. Ostatnio ludność 
szeregu wsi w pow. Buczackim w 
Małop. wschodniej przez plebiscyt 
wyraziła swą wolę w kierunku zaka- 
zania sprzedaży alkoholu w ich miej 
scowościach. 

Obecnie w ubiegłą niedzielę odbył 
się w Osieleu, między Makowem a 
Jordanowem plebiscyt w sprawie za 
kazu sprzedaży i wyszynku napojów 
alkoholowych. 

W wyniku głosowania bezwzglę: 
dna większość oświadczyła się za za- 
kazem sprzedaży alkoholów, przeciw 
wnioskowi padło zaledwie 10 głosów 
na 490 głosujących. 

Wobec powyższego wyniku głoso- 
wania z dniem 1 października zosta: 
ną wszystkie szynki pozamykane. 

Znmamienną jest liczba głosów w O. 
sielcu, gdzie za utrzymaniem alkoho- 
lu oświadczyło się tylko... 10 osób nie 
mal przeciw reszcie mieszkańców 


Prawo własności domów 
W ROSJI SOWIECKIEJ. 


Rząd sowiecki ogłosił dekret, mo- 
cą którego przywrócone zostało w Ro 
sji prawo prywatne nieruchomości 
własności miejskiej. 

Obywatelom sowieckim przysługu 
je prawo wznoszenia gmachów w do 
wolnej wielkości i gmachy te stano- 
wić będą własność prywatną bez ja- 


'kichkolwiek zastrzeżeń lub ograni 


CZEŃ. 

Pisma sowieckie tłumaczą ogłosze: 
nie tego dekretu względami na roz- 
wój ruchu budowlanego. Do dekretu 
dodane są przepisy, na podstawie któ 
rych wszyscy obywatele sowieccy, 
których dochód roczny przekracza 
5.000 rubli, powinni się przenieść z 
smachów państwowych lub miejskich 
do gmachów, stanowiących własność , 
osób prywatnych. Osoby, które nie za 
stosują się do tych przepisów, eksmi- 
tować się będzie z mieszkań w gma- 
chach państwowych lub miejskich 
przed 1 października 1929 roku. 

Prezydjum centralnego komitetu 
wykonawczego Z. 5. S. R. w Moskwie 
powzięło uchwałę o zaniechaniu wy 
siedlania b. obywateli ziemskich z re 
sztówek i posiadłości w Rosji. 


JÓZEF SLIWINSKI 
w KATOWICACH 


Zuany pianista polski Józef Śliwiński 
obejmuje z dniem l października klase 
wirtuczowską fortepianu przy  Instytu- 
cie Muzycznym w Katowicach ul, Te- 
atralna 7 tal. 15 15. Warunki pryyjęcia 
podaje Sekretarjat czynuy codziennie 

od 10—13 i 15—19 godz. 5320-9 
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UWAGI. 
Będą omijać. 


Nie do najbardziej palących kwe- 
styj miejskich należy sprawa teatru 
w Sosnowcu. Ale przecież w myśl za- 
sady , że nie samym chlebem czło- 
wiek żyje i nie samą kanalizacją od- 
dycha, warto spojrzeć melancholi jnie 
w kierunku ulicy Teairalnej i skon- 
statować całkowity już upadek insty 
tucji teatru w stutysięcznym Sosnow 
cu. 
Podobno są jeszcze tacy. którzy ma 
ją ochotę wydzierżawić ten tak zwa- 
ny teatr, optymistów bowiem nie 
brak jest na ziemi. Mówią również. 
że teatr ma być oddany w dzierżawę 
, socjalistycznemu Turowi. Nie wierzy 
my jednak, aby w tej. czy innej for- 
mie bez wydatnego linansowego 'po- 
parcia Magistratu mógł się utrzymać 
stały tealr w Sosnowcu i by mógł dać 
publiczności minimum zadowolenia 
artystycznego. 

O wiele już więcej możnu mieć za- 
ufania do zespołów przyjezdnych. o 
ile Magistrat żywiej się tem zaintere 
suje i nie da gościny iak zwanym 
„szmirom”, obrzydzającym teatr lu- 
dziom o najbardziej skądinad tago- 
dnem usposobieniu. 

Narazie jednak Magistrat uniedo- 
stępnia teatr zespołom przyjezdnym 
bez względu na ich kwalifikacje arty 
styczne. Kierownicy tych zespołów 
skarżą się, że Magistrat sosnowiecki 
pobiera 35 proc. z dochodów od przed 
stawień za salę łącznie z podatkiem 
miejskim. 

Jeże przybędzie do Sosnowca ze- 
spół mało wartościowy, to procent, 
pobierany przez Magistrat nie byłby ; 
zbyt wysoki, bo frekwencja wówczas 
jest nieznaczna i 55 proc. magistrac- 
kie może w efekcie wynieść nie wię- 
cej, jak 55, lub 70 zł. 

Inaczej rzecz wygląda. gdy przyjeź 
dża do Sosnowca Lucyna Messal. któ 
rej zespół przy 100%) zł. musiał zapła 
cić Magistratowi 530 zł. Dajemy cy- 
fry okrągłe, choć w rzeczywistości są 
w nich pewne, ale nieistotne odchyle- 
nia. W nasiępstwie tego zespół inny 
z Roentgenem i Koszutskim na czele 
ominął w tych dniach Sosnowiec, 
przeląkł się bowiem daniny, której 
żąda Magistrat sosnowiecki. 

Ten stosunek do zespołów przyjez- 
dnych należałoby zrewidować bez u- ; 
szczerbku dla kasy miejskiej. do- 
chód bowiem z podatku od przedsta- 
wień teatralnych jest tak minimalny. 
że nie stanowi on żadnego śladu w 
budżecie miasta. 

Losy teatrów w Polsce ułożyły się 
naogół lak fatalnie. że poprostu nie 
wypada pobierać podatków od wido- 
wisk teatralnych nawet organizowa- | 
nych przez zespoły przyjezdnych, | 
tembardziej wtedy. gdy w mieście nie | 
ma stałego ieatru, który można ochra | 
niać przed konkurencją gościnnych 
występów. 

Stosunek Magistratu sosnowieckie 
go do przyjezdnych zespołów teatral 
nych jest głośny w świecie artysty- 
cznym całej Polski i nic dziwnego, że 
co lepsze zespoły omijają i będą omi- 
jać miasto, gdzie trzeba płacić duże 
podatki.. 

(é) i 


Dzień dziecka 
NA WYSTAWIE ..WNĘTRZE DOMU". 


Z okazji trwającego obecnie „Ty 
godnia Dziecka”, odbędzie się w pią- 
tek dnia 21 września br. o godz. 2-ej 

poł. na terenie wystawowym w 
Bu Kościuszki w Katowicach 
„Dzień Dziecka”, 

W skład programu dnia dziecka | 
wejdą: pochody dzieci. korowodvy. 
tańce, tysiące uciech, podarków i sło 
dyczy, premjowanie pięknych dzieci. 
W Lunapaurku na terenie wystawy: 


m z CO ZERA ZZ 


SREB 


= m A a O A A S AEO W M 


karuzele, koło śmiechu, wesołe becz- 
ki, egzotyczne zwierzęta, nurek mor 
ski, itd. Przedstawienie takirów mu- 


rzyńskich na tłuczonym szkłć. polv- 


kanie ognia, lizamie gorącego żelaza, 
Covboye amerykańscy w walkach 
z prawdziwemi lndjanami. Igrzyska 
konne, rzucamie lassem, najlepsi 
strzelcy świata. 


oral 


_ZACHODNI Piątek. 21 września 1928 roku. 


Wstęp na wystawę, uprawniający 
do wejścia do Lunaparku dla doro- 
słych 1 zł. Każdy ma prawo wipro- 
wadzenia bezpłatnie dwojga dzieci. 
Wstęp dla każdego następnego dziec- 


T 


ku 50 gr. Zarząd wystawy uprasza , 


Rodziców, by dzieci Swe przyprowa 
dzalı o ile możności w strojach naro 
dowych. 


nej i fizycznej. 


OTWARCIE KLUBU SPORTOWEGO W GRODŹCU. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się u- | nowy klub 


roczyste otwarcie klubu sporiowego 
robotników i pracowników zakładów 
Solvay w Grodźcu. 


Po przywitaniu przybyłvch dele- 


gacyj, przez drużynę klubu sporto- 
wego, ustawiono wszystkich uczestni 
ków drużyn sportowych i delegacyj. 
w których wzieli udział: Kółko rolni 
cze, Sokół, Strzelec. Straże ogniowe z 
orkiestrą oraz górnicy zakłudów Sol- 
vay. Następnie naczelnik klubu p. 
Pszczołocki zdał raporl prezesowi 


dyr. M. Zarębskiemu, poczem wszy- ` 


scy zebrani wyruszyli w pochodzie 
do miejscowego kościola na nabożeń 
stwo, odprawione na intencje klubu 
sportowego. 

Po powrocie z kościoła caly pochód 
przedefilował przed władzami klubu 
it. p. Po defiladzie dyi. Zarębski w 


krótkiem swem przemówieniu napo- í 


mniał nowy klub sportowy, aby ufun 
dowane boisko było bodźcem do wy 
trwałej pracy w ćwiczeniach i wy- 
rabianiu tężyzny mięśni i 
gdyż tylko w połączeniu tych dwóch 
sił można osiągnąć dodatnie rezulta- 
ty pracy. Zakończył swoje przemó- 
wienie dyr. Zarębski życzeniami, aby 


ducha, ` 


w przyszłym roku już 
mógł wystąpić na szerszej arenie, a 
bodaj nawet na olimpjadzie. 

Następnie ks. Rosso w bardzo serde 
cznych słowach życzył nowemu klu 
bowi rozwoju i pomyślnych rezulta 
tów pracy, w końcu swego przemó- 
wienia, słusznie mówca zaznaczył, że 
jest wysrazicielem myśli wszystkich 
zebranych i dlatego składa dyr. Za- 
rębskiemu serdeczne podziękowanie 
za urządzenie i oddanie do dyspozy- 
cji tak pięknego boiska. 

Przemówienie ks. Rosso zakończo- 
ne zosłało okrzykiem na cześć dyr. 
Zarębskiego, poczem pochód rozwią 
zano. Popołudniu odbyły się zawody 
lekko-atletyczne, a następnie mecz 
piłki nożnej drużyny akademickiej, 
składającej się z akademików, będą- 
cych na praktyce w Grodźcu — prze 
ciw drużynie klubu sportowego Sol- 
vay, z wynikiem 5:4 na korzyść klu 
bu sportowego Solvay. 

Po skończonych zawodach lekko- 
atletycznych i piłki nożnej odbyły 
się zawody... taneczne, do których sta 
nela znaczna ilość zawodników płci 
obojga i dlatego przeciągnęły się one 
do późnego wieczora. = 
TEGTWSDWEE 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


Dziś Mateusza Ap. 
2 1 jutro Tomasza. 
Piątek 


Wsch. słońca 5 m, 20 
Zach. 17 m. 38 


Kinoteatry w Sosnowen 


grają dzisiaj: 


» 


Kino „Zagłębie“ „Dzieweczka 


z pudełkiem”. 


Program radjowy 
PIĄTEK 21 WRZEŚNIA. 
KATOWICE: 


16.40 — Komunikaty polsk, Zw. zrzesz gosp. 
woj. 

17.00 — Nadprogram. 

17.25 — Wykład Historji Polski. 

18.00 — Koncert popołudniowy poświęcony 
muzyce polskiej: 1) Pieśni Moniuszki. 
Noskowskiego. Żeleńskiego i innych od- 
śpiewa p. Janina Cygańska - Kadzidłow 
ska, p. Janina Konopasek - Szaleska (a- 
kompanjament). 2) Utwory na altówkę 
Różvckiego, Żeleńskiego i innych wy- 
kona prof. Mieczysław Szaleski. 

19.00 — Rozmaitości. 

19.20 — Komunikat sportowy. 

19.50 — Odezyt p. t. „Dzisiejsza Anglja" — 
wygł. p. Kazimierz Zienkiewicz. 

19.55 — Komunikat rolniczy z Warszawy. 

20.05 — Odezyt z cyklu: „Piękno sportów — 
sport konny” — wygl. dr. Kazimierz 
Załuski. 

20.50 — Transmisja koncertu symfonicznego 
z Warszawy. Wykonawcy: Orkiestra o- 


raz prof. « Budkiewicz- (wiolonczela). 
Program: Mozart: Uwertura do op. 
„Don Juan”. Haydn: Koncert wiolon- 


czelny. Mozart, Serenada op. T. 
22.00 — Sygnał czasu oraz komunikaty lotni- 
czo-meteor. i P.A.T 
22.50 — Skrzynka pocztowa w języku fran- 
cuskim. 


X OSOBISTE, Prezydent Będzina. p. A. 
Michael rozpoczął, 5 tygodntowy urlop 
wypoczynkowy. 

— Na skutek przeniesienia, w dniu 
wożorajszym opuścili Zagłębie: sędzia 
pokoju w Będzinie p. Józef Lewoń, oraz 
sędzia pokoju w Czeładzi p. Katramow- 


ski. 


PŁASZCZE jesienne i zimowe, naj- 
nowsze modele w pierwszorzędnych 
małerjach kupi Pani najtaniej w firmie 
LEON Braciejowski, kraków, Grodz- 
ka 5 - ©. 3083. 


luair w Katowicach. 


REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO. 


Sobota, dnia 22 b. m. „Cyd“ dla młodzieży 
szkolnej o godzinie 5.50 popołudniu 

Sobota, dnia 22 b. m. „Aida“ o godz. 7. 

Niedziela, dnia 25 b. m. „Cyd“ wieczór. 


X Z ŻYCIA SAMORZĄDU POWIATO- 
WEGO. W ubiegłą środę odbyło się po- 
siedzenie Wydzialu powiatowego Sejmi- 
ku będzińskiego, na którem, między in- 
nemi. zalatwiono sprawy następujące: 
Na miejsce p. Baci, który zrezygnował 
z zajmowanego stanowiska, na in- 
struktora rolnego zostal zaanga- 
żowany p. Czesław Stalkow - 
ski. Następnie zauprobowano? przeclsta- 
wiony budżet dodatkowy samorządu 
powiatowego na rok bieżący, w wyso- 
kości 645.611 zl. Kapital zakładowy ko- 
munalnej kasy pożyczkowej, wynoszą- 
cy obecnie 20 tysięcy zl. postanowiono 
podwyższyć do 100 tysiecy zl. W spra- 
wie projektowamej przez rząd budowy 
wodociągu w Zagłębiu, postanowiono 
nie podejmować w tym kierunku > po- 
czynań na własną rękę, lecz przylączyć 
się do akcji podjętej przecz czynniki 
rządowe, o ile naturalnie zamierzenia 
w tej sprawie przybiową formy realne. 
x PROPAGANDA OBRONY I RATO- 
WNICTWA PRZECIWGAZOWEGO. 
Onegdaj odbylo się wspólne posiedze- 
nie zarządu okręgowego L. O. P. P. i za- 
rządu oddziału P. ©. K. w sprawie pod- 
jęcia wspólnej akcji w kierunku propa- 
gamdy obrony i ratownictwa przeciw 
gazowego. Naraize omówiono program 


akcji w zarysie oraz zamierzenia w- kie- . 


runku zowganizowania kolumny rato- 
wniczej, przy pomocy której przystąjpio 
noby do uświadamiania społeczeństwa 
o komieczności obrony i ratownictwa 
przeciw gazow ego. 

x ZAWODY TENISOWE W CZELŁA.- 
DZI. W ub. tygodniu odbyły się na kor- 
cie czeladzkim zawody tenisowe o mi- 
strzostwo Czeladzi w grze pojedyńczej 
panów. Zawodnicy podzieleni byli na 
dwie grupy. po 7 każda. Po rozgryw- 
kach w grupach, do finalu zakwalifiko- 
wali się: z grupy 1 pp.: llorzelski Zyg. 
i Cz. Trząski; z grupy Il: Domański 
Bog. i Konieczny St W finale najwię- 
kszą ilość punktów uzyskał Z. Horzel- 
ski, zdobywając tytul mistrza Czeladzi 
na rok 1928. Dalsze miejsca zajęli we- 
diug kolejności pp.: Domański, Trząski 
i Konieczny. 
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Dobre strony 
POTRAWY RESTAURACYJNEJ. 


Rzecz dzieje się w pewnej restaura- 
cji. przypuśčmy, że m Sosnowcu. 

Gość zamawia porcję pierogóro i po. 
miada do kelnera: 

— Proszę porcję pierogóro ze śmie. 
żem maslem. 

— Dobrze proszę pana. 

— Ale napewno z masłem, nie z iłu. 
szczem roślinnym. 

— Ach, proszę pana, u nas się Po. 
tokolu nie używa. 

Po kwadransie oczekiwania gość o. 
trzymuje porcję pierogów, płymają- 
cych m śmieżo roztopionym tłuszczu. 

Przypadkiem tak się stało, że tro- 
chę tłuszczu roylalo się gościowi na 
ubranie. Znajomi zaperwniali go, że 
to już nie „puści“, bo: 

— Gdyby to byl Potokol, to co in- 
nego, ale po maśle plama na zarosze 
zostanie. 

Gość się zmartroił, ale nie tracił na. 
dziei. Udal się do domu, umaczał ma. 
tę w ciepłej modzie, wytarł zaplamio. 
ne miejsce i odrazu... „puściło”. 

Doprawdy, nie ma tego złego, któ- 
reby na dobre nie myszło. Potokol też 
ma swoje lepsze strony. Pomyślcie 
tylko, garnitur poszedłby na marne, 
gdyby m restauracjach użymano ma- 
sla, a nie Potokolu. 


X O PRZYWÓZ MLEKA DO ZŻAGŁĘ 
BIA. Kupcy, handlujący mlekiem w So- 
snowcu skamżą się. iż mleko wysyłane 
z Miechowa do Zagłębia, przywożone 
jest do Strzemiesżyc o godz. 12 w nocy, 
a stąd z niewiadomych przyczyn przy- 
bywa do Sosnowca dopiero pomiędzy 
godz. 8—9 rano, czyli w porze, kiedy 
mleko, używane głównie na śniadanie, 
jest już niepotrzebne. Tego rodzaju po- 
rządki narażają kupców na poważne 
straty, a ponieważ wszelkie skargi u 
wladz kolejowych nie odnoszą skutku. 
kupcy mają nadzieję, iż publiczne poru- 
szenie tej sprawy wpłynie na zmianę 


stosunków i transporty mleka zaczna 
przybywać wreszcie we właściwym 
Czasie, 


x SPRAWA WYWOZU SMIECI. Obo 
wiązujące obecnie przepisy samitarnt 
wymagają, aby ze względów zdrowot- 
uych wszdikieęgo rodzaju zbiorniki 
śmieci i t, p. odpadków byly możliwie 
nieduże, które silą rzeczy musiałyby 
często być opróżniane. ymczasem na 
terenie Zagłębia widzimy wręcz od- 
mienne zjawisko z tej prostej racji, że 
brak tu odpowiedniego taboru do wy- 
wożenia Śmieci, właściciel bowiem do- 
mu calkowicie uzależniony jest w tym 
wypadku od pmzesiębiorcy, który z róż- 
nych powodów zamówienia wykonuje 
w terminie dla siebie dogodnym, nara- 
żajac właścicieli nieruchomości na nic- 
przyjemności i kolizję z władzami. 
Chcąc ułatwić właścicielom domów zada 
nie, a jedmocześnie poprawić stosunki 
zdrowotne przez systematyczne i częste 
opróżnianie zbiorników śmieci. Magi- 
strat będziński postanowił wzorem in- 
nych miast uruchomić własny tabor dla 
tego celu i tym sposobem usunąć obec- 
ne narzekania i nieporządki. Niewątpli- 
wie: zarządzenie to przyjmą właściciele 
nieruchomości z zadowoleniem, gdyż 
dsutkiem - uruchomienia taboru miej- 
skiego pozbędą się kłopotu i licznych 
nieprzyjemności. 

X DZIWNE LEKCEWAŻENIE BEZ- 
PIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO. Ulicę 
Kościuszki w Będzinie przecina kilka 
bocznie kolejowych o dużych spadkach, 
tymczasem na bocznieach tych często 
spotyka się po kilka wagonów, zahcz- 
pieczonych przed stoczeniem się w kie- 
runku ulicy kamieniami lub drzazga* 
mi. Jak wiadomo, na ul. Kościuszki, Ja- 
ko głównej arterji panuje duży ruch 
pieszy. kołowy, no i kursują tu tramwa- 
je, z tych też względów na kwestję bez- 
pieczeństwa. publicznego winno zwracać 
się dużą uwagę, a tymczasem jest prze” 
ciwnie. skutkiem bowiem wstrząśnienia 
lub lobuzerskiego żartu kamień lub par 
tyk latwo może wylecieć z pod kół wa” 
gonu ł nieszczęście gotowe. Już w sw 
im czasie zwracaliśmy na to uwagę, lecz 
bezskutecznie, Lekceważenie bezpiecze? 
stwa publicznego trwa nadal, może wićć 
zajmie się sprawą tą policja, aby zapo” 
biec wypadkowi. który pociągnąć może 
za sobą wysoce tragiczne następstwa: 
Na tego rodzaju bocznicach niezabezp!ć” 
czonych należycie wagonów w żadnym 
razie zostawiać nie można. 


Nr. ZDI. 


Nasza młodzież 
W KINEMATOGRAFACH. 


Publiczmość słusznie się skarży na 
miodzież, odwiedzającą miejscowe kina. 
Nierzadko się zdarza, 
częta opierają nogi na krzesła w prze- 
dnich rzędach, wywołując tem  zrozu- 
miale zgorszenie i oburzenie, gdyż bru- 
dzą ubrania osób, siedzących przed nie- 
omyta razem byliśmy świadkami, jak 
dziewczęta bez opieki, zajadały się cu- 
kierkami, zostawiając ślady na  krze- 
slach i zaśmiecając salę. 

Najczęściej młodzież” zachowuje się 
hałaśliwie. Trzeba temu koniecznie za- 
radzić. ; 

x BACZNOŚĆ, DROBNI KUPCY! W 
nadchodzącą niedzielę, dnia 23 bm. o 
: godz. 2 popol. w sali Związku kolejarzy 
przy ul. Piłsudskiego w Sosnowcu odbę- 
dzie się walne zebranie członków Związ- 
ku drobnych kupców w sprawie wybo- 
rów do Izby handlowo-przemysłowej. 
5545 
% WYRODNY SYN TURBUJE SWEGO 
OJCA. W dmiu wczorajszym ,odpowia- 
dal przed Sądem okręgowym w Sosnow- 
ci mieszkaniec kolonji Okrzei, gm. 
Niwka, Jan Moń, lat 25, o znieważenie 
czynne ojca swego, Marcina. 

58-letni Marcin Moń jest już trzeci raz 
zonaty. Pragnąłby on razem z żoną żyć 
razem, lecz nie pozwalają mu na to jego 
Jorosłe dzieci. Ona mieszka w Modrze- 
jowie, a on na kołonji Okrzei. Widząc, 
je życie bez żony nie ma uroku i że 
dzieci jego nie chcą jej przyjąć do do- 
mu, powziął zamiar przenieść się do niej 
do Modrzejowa. Wybierając się więc w 
dniu 5 lipca rb. na założenie gospodar 
stwa chciał zabrać 5 kury i kozę. Jan 
Moń, uważając czym ojca za samowolę, 
podbiegł doń i uderzył go kilka razy 
pięścią w ramię i ugryzł go w palec, Po- 
ciągnięty do odpowiedziałności karnej 
jan Moń przyznał, że uderzył ojca dwa 
razy, oświadczając, że ojciec chciał za- 
brać omal cały inwentarz żywy. Gdy 
zareagował, ojciec go uderzył, a on się 
odwzajemnił i wreszcie, gdy ojciec 
sehwycił go pod szyję i włożył mu pa- 
lec do ust — ugryzł go. 

Zbadani na rozprawie naoczni świad- 

kowie: Marcin Moń (poszkodowany), 
Antoni Gąska i Władysław Gąska usta- 
lili momenty zajścia, które przekomały 
sad o winie podsądnego. Przy zastoso- 
waniu jednak okoliczności łagodzących, 
Sąd skazał syna na dwa miesiące wię- 
zienia, z zawieszeniem wykonania ka- 
ry na 2 lata. 
X MŁODOCIANY BANKIER. 14-letni 
Tadcusz Marzec z Niwki, pow. Będziń- 
skiego, posiadając fałszywą 30-groszową 
monetę, wysłał koleżkę swego 9-letnie- 
go Tadeusza Sobczyka do sklepu Szpryn 
cy Margules po kukurydzę, sam zaś sto- 
jąc na czatach, ciekaw wyniku tranza- 
keji. Przezorma sprzedawczyni, widząc 
lalszywą monetę, malca zatrzymała, od- 
dając go w ręce policji. Na posterunku 
malec wyśpiewał wszystko. Tadzio, 
procz otrzymanych od rodziców batów, 
staneł wczoraj przez Sądem okręgowym 
w Sosnowcu. Do winy nie przyznał się 
podając, że ową 50-groszówkę otrzymał 
brzeddzień od szmaciarza za sprzedane 
szmaty. Sąd okręgowy, uznając win- 
nym Tadeusza Marca puszczenia w o- 
bieg fałszywej monety i biorąc pod u- 
wagę, że działał on z rozmysłem, skazał 
*0 na 2 tygodnie więzienia. Wobec mlo- 
docianego wieku jego, karę wymierzoną 
AWIeszomo mu na 2 lata. 


M Ld 
| OERTELNE PRZEJECHANIE. w 
= 4 b. m. na ul. Okrzei w Dabrowie 
K Ba > woźnica najechał na 6 letnie- 
m orucha Przemysła, syna kupca, za- 
neszkałego przy ul. Łukasińskiego. W 
AIA E a zaszedl pa 
sią] rudno obecnie ustalić, woźnica bo- 
E uciekł, a świadków zajścia niema, 
T N z niewiadomych powodów nie 
padku eh stosowne zawiadomić Cna 
20 do CJI, Chłopiec po przeniesieniu 
S werp teszkania stracił przytomność, 
cE M felczer stwierdził silne usz- 
h ie Jamy brzusznej gi znajdują- 
Się tam organów. Mimo ratunku, 


CI j 
R Ada Po czterodniowych 


siał z 


na pogrzeb. W sprawie tej 
dochodzenie, celem wykry- 
CY przejechania, : cji > 
badk RL J „a Z racji wy 

U zwłoki poddamo sekcji dla usta- 
Przyczyny śmierci. 


że młode dziew- | 


KURIER ZACHUIJNI Fiątek. 21 września 1928 roku. 


GŁOSY PUBLICZNE. 


Co stanowi istotną plagę Sosnowca? 


Dymy czy kurz i nieczystość? 


Onegdaj pojawiły się w prasie miej- 
scowej echa z pobytu p. pojewody Kor 
saka w Sosnowcu w celu zbadamia nie- 
których bolączek na terenie Zagłębia, a 
miętłzy innemi stanu woclociągów i za- 
dymienia Żaglębia, które przypisuje się 
w głównej mierze licznym zakładom 
przemysłowym i kopalniom. 

Bezwątpienia zakłady przemysłowe 
swcini wyziewami nie przyczyniają się 
do stwarzania w osiedlach Żaglębia bal- 
samicznego i ożywczego powietrze Bes- 
kid, Pienin lub choćby okolic Olkusza, 
nie mniej jednak wyziewy te nie wjpły- 
wają na tyle ujemnie na zdrowie lu- 
dmości, wegetującej w nizinach, bowiem 
dymy z zakladów przemysłowych od- 
prowadzane są, choćby tylko z przy- 
czyn technicznych, wysokimi komina- 
mi 50 — 40 i więcej metrów w górę i 
bardzo rzadko można je odczuwać na 
wysokości 1 do 2 metrów ponad ziemią, 
częściej raczej odczuwa się dym z paro- 
wozów kolei żelaznej. 

Jakkolwiek dymy te mogą zagrażać 
organom oddechowym, to jednak, góru- 
jąc w przestworzach, nie są nazbyt nie- 
bezpieczne dla istot żyjących, nato- 
miast, będąc przeważnie pochodzenia 
nieorganicznego, przyczyniają się praw- 
dopodobnie do zabijania chorobotwór- 
czych bakterji, dla których rozwoju 
miasta Zagłębia są nicjako przygotowa- 
se, lecz nie z powodów dymów przemy- 


Praca dla hezrokotnych 


KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO U- 
RZĘDU POŚREDNICTWA PRACY. 


Dziś bezrobotni za pośrednictwem 
PUPP. w Sosnowcu mogą zająć naste 
pujące wolne miejsca: drukarz na 
blachę 1, litograf 1, kowal-szwejser 
1, pomoc dołowa lat 18—22 10, pomoc 
dołowa lat 20—24 5, malarzy pokojo- 
wych 2, ślusarz-spawacz 1, robotni- 
ków młodych 2, lakiernik 1, blacha- 
rzy 2, górników 29, pomocy górniczej 
lat 18—50 16, pomocnik szklarski 1, 
parkieciarzy 4, kowali samodzielnych 
2, pracowników budowlanych 2, młod 
szy mierniczy 1, modelarz 1, pończo- 
szarek 2, panienka inteligentna: do 
dziecka z praktyką 1, służące, posłu- 
gaczki, kucharki i pokojowe 35. 

Kolejność kandydatów, którzy bę- 
dą skierowani do pracy: 1) pozbawie 
ni doraźnej akcji państwowej, 2) ko 
rzystający z doraźnej akcji państwo 


wej, 3) korzystający z zasiłków u- | 


stawowych, 4) poszukujący pracy. 


X ROWER. Józef Białas (Rudna 40) w 
Sosnowcu zameldował w policji, że w 
dniu 18 b. m. nicznany sprawca skradł 
mu rower wartości 120 zł, z komórki. 


X ZŁODZIEJKA. Ludwika 


Jarzyńska | 


(Staropogońska 47) zameldowwała, że w | 


czasie nieobecności domowników, do jej 
6-cio letniej córki, która była na: ulicy 
i miała klucz od mieszkania, podeszła 
nieznana kobieta, zabrała dziewczynę 
z kluczem, odemknęta mieszkanie i z nie 
zamkniętej szafy skradla zegarek męski 
srebrny oraz inne drobne przedmioty 
wartości zł. 50. 


X SPALONA SMOŁA. W dmiu 19 b. m. 
przy robotach prowadzonych przy re- 
moncie ul. Dębowej, zapaliły się dwie 
beczki smoły. Ogień zostal ugaszony 
przez straż zawodową miejską. Spalona 
smola była własnością Magistratu mia- 
sta Sosnowca. 


X Z MIESZKANIA, Henryk Kalabiński 
(Nowopogońska 56) zameldował, że po- 
między godz. 8 a 12, w czasie jego nie- 
obecności z zamkniętego mieszkania nie- 
znani sprawcy skradli garderobę i biżu 
terję wartości 300 zł. 


X ŻE STRYCHU. Kazimiera Grądkow- 


ska (Swobodna 16) zameldowała, że nie- ' 


znamy sprawca skradł jej ze strychu do 
mu przy ul. Aleja 10, dwie pierzyny 
wartości 400 zł. 

X W PIWIARNI. Augustyn Kozok zam. 
w Rybniku, uł. Reja Nr. 4, zameldował, 
że w czasie, kiedy był w piwiarni Szar- 
fa Abrama (Modrzejowska 38) w So- 
snowcu skradziono mu portfel wraz z 
sumą zł. 240. 


słowych, ale z przyczyn podanych poni- 
ŻEJ. 

Dla porównania można przytoczyć 
miasta poza Zagłębiem  Dąbrowskiem. 
posiadające również zakłady przemy- 
głowe, jak naprzykład Warszawa, Kra- 
ków, a choćby i Katowice, w których 
odczuwa się dodatnią różnice w powie- 
trzu, stykającem się bezpośrednio z lu- 
dmością. Jakże omo odmienne jest w ta- 
kim Sosnowcu! 

Nie z zadymieniem Zaglębia należy 
narazie walczyć; jest to może zło, ale 
zło konieczne, dające egzystencję tysią- 
com ludzi w tym dymiącym przemyśle. 
Dym ten wreszcie minimalnie wpływa 
ujemuie na zdrowie ludzkie i wcześniej 
należałoby zastanowić się czy dym z ko- 
minów mieszkalnych domów nie jest 
szkodliwszym dla nas, chodzących po 
ziemi, jako rózścielający się niżej nad- 
nami, niż dymy z wysokich kominów 
fabrycznych. 

Ale zakurzonemu i zabrudzonemu 
Zagłębiu należy wytoczyć wojnę i to 
wojnę natychmiastową, energiczną, po- 
partą przez wszelkie czynniki państwo- 
we komunalne i społeczne, a pierwszą 
bromią w tej wojnie jest wodociąg i 
kanalizacja. 

Lato w bieżącym roku, bardzo skrom- 
ne w opady, przykro dało się odczuć 
mieszkańcom Zagłębia, a w takim So- 
snowcu wprost strasznie. Niewiele po- 


Ciężkie kary 


ZA NIEDOZWOLONE -ZABIEGI 
AKUSZERYJNE. 


Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpo- 
znawał onegdaj sprawę Agnieszki 
Zarychta, lat 29, mieszkanki Ligoty, 
pow. Zawierciańskiego, oskarżonej o 
dokonanie niedozwolonych, sztucz- 
nych zabiegów akuszeryjnych Wikto 
rji Bałowej z Wojkowice Komornych. 

W pierwszych dniach marca b. r. 


Bałowa zwróciła się do Zarychcinej i 


o udzielenie pomocy akuszeryjnej. 
Zawychta, widząc przed sobą odpowie 
dnie honorarjum, życzeniu pacjentki 
uczymiła zadość. Zastosowała zastrzy 
ki jodyny. Środek ten jednak był 
zgubny, albowiem Bałowa w kitka 
dni czuła się tak fatalmie, że z obja- 
wami zakażenia odwiezioną została 
do szpitala w Grodźcu. 

Stan jej był przerażający. Chora 
jednak była dyskretną, nie chcąc 
wskazać osoby, która się przyczymiła 
do tak strasznych męczarni. Po do- 
konanej operacji, gdy musiała prze- 
chodzić stokroć gorsze cierpienia, z 
jękiem na ustach wyrzekła, że spraw 
czynią tych zbrodniczych zabiegów 
była Agnieszka Zarychta, poczem wy 
zionęła ducha. Sekcja zwłok stwier- 
dziła, że śmierć nastąpiła wskutek o- 
sólnego zakażenia. 

Zarychtową zajęła się bezzwłocznie 
policja, która po przeprowadzeniu do 
chodzenia i przesłuchaniu świadków, 
przekazała ją sędziemu śledczemu. 

Na rozprawie do winy się nie przy 
znała, twierdząc, że żadnych zabie- 
gów Bałowej nie robiła, a otrzyma: 
ne od niej 15 zł. należały jej się za 
odwiezienie Bałowej do szpitala. 
Przewód sądowy winę ZAJ 
niczbicie ustalił, wobec czego sąd o- 
kręsuwy wydał wyrok skazujący ją 
na rok t sześć miesięcy więzienia z 
pozbawieniem praw. Zawychtową o- 
sadzono w więzieniu. 


X W GOŁONOGU. dgnacemu Cichoc- 
kiemu skradziono z mieszkania poduszki 
i pierzynę. 


X ZA NIEPRZESTRZEGANIE PO- 
RZĄDKÓW. Za nieprzestrzeganie po- 
rządków sanitammych w Czeladzi zostali 
pociągnięci do ocpowiedzialności, Berek 
Kupfer Czeladź Węgroda 69 i Trzecion- 
ka Franciszek, Milowicka 59. 


Za sprzedawanie mleka rozcieńczone- 
go wodą został pociągnięty do odpowie- 
dzialności sądowej gospodarz wsi Bo- 
browniki Szajer Joachim. Mleko to Sza- 
jer sprzedawał mieszkańcom Czeladzi. 


Roma 


mogly wystąpienia poszczególnych o 
sób w tej pałącej sprawie w prasie i na- 
wylywania samej prasy, aby wszędzie, 
gdzie jest kurz, połewano ulice. 

Taka naprzykład ulica 5-g0 Maja w 
Sosnowcu, wyłożona kostką porfirową, 
a więc stwarzająca nieznaczny kurz — 
pole wama jest dość często, ale już np. od- 
cinek przezdwa przejazdy od ulicy Dę- 
blińskiej do ulicy Sobieskiego nie wie, 
co to jest polewanie. A przecież odci- 
nek ten stanowi obecnie główną arter- 
ję połączeniową z Katowicami i poważ- 
ną połacią samego miasta Sosnowca, co 
stwarza wielki ruch samochodowy, au- 
tobusowy i konny, odbywający się sta- 
le w strasznych tumamach kurzu, o ile 
deszcz łaskawie nie pokropi. Czasami 
ktoś z czyjegoś polecenia, zamiata ten 
kurz, nie polewając go wodą i stwarza 
dalsze obłoki kurzu, przenoszącego się 
na inne miejsce — jednem słowem mar- 
notrawstwo pracy i celu. 

A teraz przejdźmy do — zdaje się — 
administracyjnie poleconego rannego, 
ale dość późno, bo między godz. 7 i 8 
zrana — przemywania ścieków _ ulicz- 
nych jakąś nieokreśloną  mazią, a ra- 
czej określoną, jest w niej bowiem 
wszystko, brudne mydliny połączone z 
pomyjami biologicznemi z nocy, jeno 
brak w niej jest choć względnie czystej 
wody. 

Wystarczy z rana przejść się ulicami 
Modrzejowską, Warszawską, Sadową, 
Dęblińską i. t. d, aby przekonać się jak 
tą fioletowo — niebieskawo — zielona- 
wą mażią wysmarowane sa ścieki i 
krawężniki ulic, przekonać się, jak 
słońce ranne  przypieka i wysusza tę 
maż, a pod działaniem ożywczego cie- 
pła słońca przy rozwijaniu wstrętnej wo 
ni, powstają miljardy  chorobotwór- 
czych mikrobów, miazmatów i t. p, wdy 
chamych przez zdążającą licznie mło- 
dzież i dzieci do szkół i plejadę pracowni 
ków spieszących do swych codziennych 
zajęć. 

Wprost nie można pojąć że nieustan- 
nie patrzymy na to wszyscy, a jednak 
miarodajne czynniki nie zaradzą choćby 
prowizorycznie tej, śmiało można po- 
wiedzieć, tragedji ulicznej Sosnowca. A 
w innych ośrodkach Zagłębia czy jest 
lepiej? 

Aby przyspieszyć poprawienie tego 
ohydmego stanu rzeczy na naszych uli- 
cach, należałoby może nie czekać na 
przeprowadzenie generalnych projek- 
tów wodociągowych z wodą do picia, 
lecz natychmiast przystąpić do przepro- 
wadzemia projektowanych główniej- 
szych arteryj wodociągowych ze zdro- 
jami i prowizoryczną wieżą ciśnień i 
skorzystać narazie z wody nie do picia 
lecz do polewania ulie i obfitego prze- 
mywania ścieków, a więc z wody kopal- 
nianej, której każda bliższa czy dalsza 
kopalnia prawdopodobnie chętnie uży: 
czy, pompując ją w znacznych ilościach, 


lub też użytkując w tym celu wodę z 
Czarnej Przemszy. 

Z woda do picia narazie choć z tru: 
dnościami i wielką niewygodą daje- 


my sobie jeszcze jakoś radę, ale wodą 
gorszą nieco brudnicjszą, a więc nie do 
picia, lecz dostatecznie zdatną dla zmy- 
wania a posiadaną w dużych ilościach, 
winno się natychmiast usunąć ten tak 
antizdrowotny stan w Zagłębiu. Uczy- 
nione inwestycje w tym kierunku w 
myśl przyszłych ostatecznych planów 
wodociągowych nie byłyby straconemi, 
bo po ostatecznem zaprowadzeniu wo- 
dociągów, przewody już egzystujące mo 
glyby być włączone w ogólną sieć po 
adpowiedniem przemyciu, względnie od 
każeniu. 

Niejednokrotnie obserwujemy 
przecie, że po Wurzy lub dłuż- 
szej ulewie w Sosnowcu nie od- 
czuwamy dymów, a przeciwnie stwier- 
dzamy niejako blogi odpoczynek po nie- 
znośnej atmosferze naszych ulic. Tak 
mogłoby być co dnia, gdyby nie głów- 
niejsze tylko, lecz wszystkie ulice So- 
smowca były skraiane i przemywane 
w miarę potrzeby, a wówczas dopiero 
możnaby się było przekonać, czy io 
ile dymy zakiadów przemysłowych w Za 
glębiau są szkodliwe dla mieszkańców 
i powziąć pewne decyzje czy zarządze- 


ratalny strzał 
CZYLI STRACH MA DUŻE OCZY. 


W ub. poniedziałek o godz. 5 i pół 
2opoł. z lotniska pod Kucelinem w o 
Eih Częstochowy powracało szo 
sı olsztyńską dwóch żydów: 22-letni 
Szaja Łandom, zam. w Będzinie przy 
ul. Małachowskiego 48, oraz często- 
chowianin Herszlik Gotajner. Ujrza- 
wszy ich. kilku znajdujących się w 
pobliżu chłopców poczęło rzucać w 
ich sironę kamieniami. W odpowie- 
dzi na ten łobuzerski wybryk Lan- 
dor *..oczniej przeceniając gro 
żące mu nii .czpieczeństwo ukamie- 
nowania, wydobył rewolwer i miast 
na postrach w górę, odrązu sirzelił 
twzykectnie do chłopców. Skutki strza 
łów kvły fatalne. Jedna z kul ugodzi- 
ła jana Maśleckiego w lewą pachwi- 
nę, powodując tak poważmą ranę, że 
Maśieckiego w stanie groźnym odwie 
zono do szpitala Panny Marji w Czę 
stochowie na kurację. 

Landon' został aresztowany przez 
policję i oddany do dyspozycji sędzie 
go śledczego. 

Gz „oIEGECZYTZENAJ 


Kronika Zawiercia, 


< NA POLICYJNY DOM ZDROWIA. 
W sobotę dnia 22 bm. w gmachu staro- 
stwa odbędzie się posiedzenie komitetu 
organizacyjnego imprezy dochodowej 
ną budowę policyjnego Domu zdrowia 
w Zakopanem. 


x POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ 
odbędzie się w poniedziałek 24 bm. o g. 
S wiecz. z następującym porządkiem o- 
brad: odczytanie protokółu poprzednie- 
go posiedzenia, komunikaty Magistra- 
tu, druga uchwala w sprawie kupna pla- 
cu „Żabieniee”, druga uchwala w spra- 
wie kupna placu od.Kubisy, statut oplat 
administracyjnych na rok 1928-29, sta- 
tut opłat drogowych na rok 1928-29, sta- 
tut oplat za prawo jazdy na rok 1928-29, 
preliminarz budżetowy zakładu ele- 
ktrycznego, wniosek w sprawie stoso- 
wania art. 28 p. C. dekretu o zapobiega- 
niu brakowi mieszkań. 


X WIZYTACJA. Przedwczoraj bawil w 
Zawierciu naczelnik wojewódzkiego u- 
rzędu zdrowia, dr. Ostromęcki. który 
odwiedził m. in. szpital epidemiczny i 
ambulatorjum miejskie. 


X SEJMIK ZATRUDNI BEZROBOT- 
NYCH. Sejmik powiatu Zawierciańskie- 
go otrzymal bezzwrotną zapomogę w 
wysokości 69 tys. zlotych na zatrudnie- 
nie bezrobotnych. Wedlug projektów, 
fundusze te zużyte zostaną na budowę 
kilometta drogi Myszków — Mrzygłód, 
przebudowę sierocińca w Krzemiędzie 
oraz budowę szpitala w Myszkowie. W 
Krzemiędzie zatrudniono już 19 bezro- 
botnych. 


x JAK TO BĘDZIE ŻE STRZELNICĄ? 
Od p. dr. Locwensieina z Zawiercia o- 
irzymaliśmy następującej treści list: 
16 b. m. został umieszczony w „Kur. 
Zach.“ artykuł: Jak to będzie ze strzel- 
nicą” — który niedokładnie przedstawił 
zapatrywanie moje na urządzenie strzel- 
nicy, a swemi zwrotami i niedomówie- 
niami wielce mnie dotknął, wobec cze- 
go uprzejmie proszę o łaskawe umiesz- 
czenie w pocz. swem piśmie odpisu mo- 
ich listów w tej sprawie do p. prezy- 
denta m. Zawiercia, Tomasza Klepy: 
„Zawiercie 10-bm. 1928 1 Wn-y Pan 
Prez. m. Zawiercia: Na łaskawe pismo z 
6 września rb. za Nr. 12465-1 uprzejmie 
komunikuję, że nie mogę się zgodzić na 
urządzenie strzelnicy na terenie przeze- 
mnie podarowanym miaslu z następują- 
cych powodów: 1) Odglos strzałów bę- 
dzie niepokoić starców i drobne dzieci, 
które odpoczywać będą w parku, jako- 
też ludzi nerwowych. 2) Magistrat po- 
siada tuż obok obszerne własne grunta, 
na których może urządzić strzelnicę. 5) 
Magistrat niestety dotychczas nie wy- 
pelni} warunków cgo legatu (p. art. 
Kur. Zach. z 19-7 rb. za n.r 197 „Nie wol- 
no zaprzepaszczać darowizny“), co mnie 
zmusiło do rejentalnej interwencji i 
przesunięcia terminu otwarcia parku do 
1 paźdz. 1929 r. Magis*rat na terenie 
przezemnie podarowanym w dalszym 
ciągu żadnych robót nie przeprowadza, 
a przeto grożą mu rygory zastrzeżone 
w legacie. co w przyszłości mogłoby się 
odbić na Pow. kom. przyspos. wojsk. 
a mnie narazić na duże przykrości. 4) 
Z punktu widzenia czysto prawnego Ma- 
gistrat nie ma prawa odstępować części 
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parku osobom trzecim, w tym wypadku 
; ap: sA E 

P. K. P. W., instytucji skądinąd bardzo 

patrjotycznej i potrzebnej. 

(W związku z powyższem wyjaśnieniem p. 
dr. Loewensteina. nadmieniamy, że we 
wzmiance, „która pojawiła się w .Kurjerze 
Zachodnim“ p. t. „Jak to będzie ze strzelni- 
cą“, ustęp, którym p. dr. L. mógł się uczuć 
dotkniętym spowodowany był jedynie nie- 


 fortunnem ujęciem stylistycznem. bowiem p. 


dr. L. znany jest jako człowiek o uczuciach 
wysoce obywatelskich i  patrjotycznych. 
czego dowód dał niejednokrotnie istotnemi 
czynami. 

Za mimowolnie wyrządzoną przykrość p. i 
dr. L. czujemy się w obowiązku go przepro- 
sić. Red. „Kurj. Zachodn.'). | 
x OFIARY PRZEDWCZORAJSZEJ BU : 
RZY. Burza, która przedwczoraj nad | 


RURIER ZACHODNI Piątek, 21 września 1928 roku. 


wieczorem przeciągnęła przez powiat 
Zawierciański miala katastrofalne ua- 
stępstwa. W Zawierciu od pioruna zgi- 
nęło 5 robotników zatrudnionych przy 
budowie domu Wilka przy ul. Paderew- 
skiego, którzy schronili się w bramie. 
Zginęli tam Michal Szczygieł z Klimon- 
towa. oraz Wiktor i Framciszek Kosow- 
scy, Jan Cień i Aleksander -Musial z 
Pilicy. 

W Myszkowie piorun zabił naprawia- 
jącego dach kolejarza, Jana-Liszaka. 

W Porębie pod Zawierciem piorun 
trafil w ćwiczebną wieżę strażacka, któ- 
ra calkowicie mimo ulewy i; ratunku 
spłonęła, 


Targi jesienne w Pradze. 


Praskie Targi. istniejące od roku 
1920, zaczynają się już 22 bm. i po- 
trwają od dnia 25 września aż do 2 | 
października. 

Właściwe targi dzielą się jak zwy- | 
kle na 17 grup, 


oprócz specjalnych 
targów: 


„Wystawa“ Papier, dies 
książka, czasopisma, spółczesne biu- | 
ro, szkoła”, techniczno - gospodarcza | 
wystawa czechosłow. władz samorzą- | 
dowych, targ sprzetu fryzjerskiego if 
wysława frvzjerska, targ radjowy, | 
targ urządzenia mieszkaniowego i for ' 
tepianów, wysiawa oszczędnego go- | 
spodarzenia w domu, targ obuwia i | 
pokrewnych przemysłów. targ futer. , 
targ przemysłu reklamowego, targ ' 
budowlany, wystawa georgiń i in-, 
nych kwiatów oraz targ używanych j 
samochodów (giełda samochodowa). | 

Udział zagranicy w Targach Pras- | 
kich zapowiada się pokaźnie. bowiem | 
oprócz Francuzów beda obecnie wy- | 
stawiały poraz pierwszy Sowicty w.| 
oddzielnym pawilonie, Rumunja, U- | 


Kronika go 
86 TYSIECY BEZROBOTNYCH W POL- i 


SCE. Stan bezrobocia w dniu 8 bm. wynosił 
86.816 osób. Zmuiejszył się w ostatnim tygo- 
dniu o 1.777. Największy ubytek bezrobo- 
tnych zanotowano w Łodzi, bo 1.750 osób. 
LIKWIDACJA EKSPLOATACJI PORTU 

TCZEWSKIEGO. Sprzedaż statków Tow. że 
glagowego „Wisła — Bałtyk", które zlikwi- 
dowało się, nastąpiło za zgodą rządu. który 
część tych statków zakupił do użytku mary 
narki wojennej. Większość jednak zostala 
sprzedana zagranicę wracając do duwniej- 
szych wlaścicieli tj. do firmy „Bugsler” w 
Hamburgu. od której statki te były zakupio ! 
ne. 
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ton, oraz. „Górnik. „Bartek* „Bronek“ i 
„Janek“. Cztery te lichtugi opuściły w tych 
dniach port gdański z drzewem do Holandi. 

ZMIANY W KOMUNIKACJI W dniu 50 
bm. krakowską dyrekcja kolejowa wstrzy- 
muje bieg pociągów motorowych na linji 
Chabówka - Zakopane, oraz pociagi typu 
lekkiego na linji Kraków - Zarvte. 

18-PIĘTROWY DRAPACZ CHMUR W 
WARSZAWIE. Jedno z konsorcjów budowla 
nych w Warszawie zamierza wybudować na 
jednym z placów przy ul. Marszałkowskiej 
pierwszy drapacz chmur. Dom ten o kon- 
strukcji żelazó-zetonowej miałby 18 pięter 
mieściłby nowoczesny hotel, domy towaro- 
we itp. Trzy piętra tej budowy znajdowaly- 
by się pod ziemią, gdzie utworzona byłaby 
sala kinoteatru. 

WYSTAWA W BRZEŻANACH. W dniu 25 
bm. zostanie otwarła w Brzeżanach w woj. 
Lwowskiem pierwsza  regjonalna wystawa 
przemysłowo-rolnicza. 

NA RYNKU CHEMIKALJI ruch normalny. 


W górnośląskim przemyśle produktów weglo 


pochodnych sytuacja pomyślna. Ujawniło 
się od lipca poczawszy silne zapotrzebowa- 
nie na siarczan amonu ze strony rolnictwa. 
Przeważną część produkcji tego nawozu 
sztucznego narazie eksportowano do krajów 
zamorskich ze wzgledu na wykonanie przy ję 
tych już dawno zamówień. Spólka Akce. 
„Tesp” wysłała w sierpniu 15.500 ton soli po 
tasowych (w lipcu — 18.500). oraz 18.600 ton 
kainitu (w lipću — 16.590). Roboty poszuki- 
wawcze prowadzone są nadal w rejonie Ka 
łusz - Kropiwnik; w rejonie Modrycza robo- 
ty te dały pozytywne rezultaty, stwierdzono 
bowiem zaleganie większych złóż sylwinito- 
wych i langbeinitowych. Niewielkie ilości so 
li potasowych i kainitu eksportowano osta- 
tnio do Czechosłowacji, Rumunji i Szwecji. 
CENY WYTWORÓW PRZEMYSŁU CHE- 
MICZNEGO kształtują się loco fabryka bez 
opakowania za 100 kg. w złotych następują- 
co: aceton 480, amoniak skroplony 1.80 za í 
kg., azotniak mielony 1.75 za i kg., granulo- 
wany 1.95 za 1 kg., azotan amonowy z opa- 
kowaniem 105.60, benzol handlowy 91. czy- 
sty 105, bisulfat 22 chlorek cynku 55, chlorek 
wapna bielący 40, chlorek wapnia 20 — 22. 
chloroform czysty 900, dla narkozy 1.900, fe 
nol czysty 277. formalina 59-procentowa 260. 
fosforyty rachowskie surowe 5.50. gliceryna 
farmacentyczna 580, techniczna 260, karbid 
58 do 62, karbolineum 45, klej kostny 290, , 
skórny 580, krezol 135, kwas azotowy 110, 


rugwaj, Japonja, Hiszpanja, Litwa, 
amerykańskie frmy eksportowe itd. 

A teraz kilka słów o gigantycznej 
i wprost z amerykańskim rozmachem 
przeprowadzonej budowie I targowe 
go pałacu. By dać wyobrażenie o je 
go wielkości, wystarczy powiedzieć, 
że I targowy pałac „Praskich Targów 
Wzorkowych' (P.T.W.) jest tak du- 
ży. jak nrzeciętnych 55 czteropiętro- 
wych kamienic, jego kubatura bo- 
wiem wynosi 400.000 m3. Pałac tar- 


gowy posiada oprócz innych wyposa | 


żeń. ogromną halę, długą na 80 im. 
szeroką 22 m. a wysoką 15 m., wielką 
salę reprczentacyjną. której szklanny 
dach jest na wysokości 52 i pół m.: w 
pałacu mieszczą się wreszcie emocjo- 
nujące przedsiębiorstwa, jak wspa- 
niałe kino, wykwinina restauracja i 
kawiarnia z salami gier na piątem 
pietrze pałacu. skąd roztacza się za- 
chwycający widok na Pragę. Welła- 
wę i dalszą okolicę. 


spodarcza. 


mrówkowy 140 zł. w złocie. siarkowy 6.98 
zł w złocie. solny bez arsenu 65. octowy 110, 
mączka fosforytowa rachowska 6.56 7.50, ko 
sina odklejona 20, naftalin surowy praso- 
wny 5450, czysty w łuskach 05, octan sodu 
(40. ołowiu 270, oleina zwierzęca destylat 295 
saponifikat 235. oleum 10.55 zl. w złocie. smo 
ła preparowana 27.50 siarczan amonu 45, 
siarczek sodu 40,45 zl. w zlocie. pirydyna czy 
sta 12 za £ kg. soda amoniakalna 26, kausty 


czna 6ł, sól gleuberska kalevnowana 15, 
stearyna 280, superfosfat 16 proc. — 15.12 — 
15.76. 


WYCHODŹTWO POLSKIE WE FRANCJI 
mimo swej liczebności jest jednem z najbic 
dniejszych. co tlumaczy się tem, że jest jesz 
cze młode, że w nowym dla niego kraju nie 
zdołało się jeszcze należycie, zorganizować 
i wytworzyć wlasnego Życia gospodarczego. 
uni własnych warsztatów pracy. Mimo to' je 
dnak Polonia francuska zamierza wziąć u- 
dział w PWK. Przywódcy wychodźtwa pol- 
skiego wo Francji krzątają sie raźno. abv 
przedmioty, pochodzące z pracy -tąk polskeh 
we Francji. wykresy. świadczące o życiu pol 
skiej emigracji w Vrancji itp. zebrać i wy- 


| 


słać na PWK. Rząd polski. pragnąc przyjść > 


z pomocą temu wychodźtwu. przeznaczył już 
odpowiednie kredyty na przewiezienie do 
Poznania tych eksponatów. Organizację tego 
działu we Francji zajmie się centralny ko- 
mitet polski, w skład którego wchodzą przed 
stawiciele wszystkich instyiucyj 1 stowarzy 
szeń polskich 


Z giełdy warszawskiej. . 
CEDUŁA Z DNIA 20-9, 

AKCJE: Bank Malepolski 26.50. Bank 
Polski 178.00, Bank Zw. 5p. Zarobk. 80.00 
El. Dąbrowa 88.00, Chodorów 200.00, Cu 
kier 0400. Firley 07.00-68.00, "Nobel 
50.00, Cegielski 46.50, Modrzcjów 41.00, 
Pocisk 8.50, Rudzki 41.50-42.00, Stara- 
chowice 52.50—51.50. Lombard 194.00. 

WALUTY I DEWIZY: Dolar 888-1 je- 
dna czwarta, Nowy jork 8.90. Londyn 
45.24 i pól, Wiedeń 125.40, Praga 2642 i 
pół, Włochy 46.62, Belgja 125.89, Szwaj- 
carja 171.57 i pól, Holandja 537.55, Sztok 
holm 258.60, Dolarówka 5 proc. 91.00— 
92.00, Poż. Konwersyjna 3 proc. 67.00, 
Poż. Inwestycyjna 4 proc. 122.00—120.50. 
—121.00. 

Tendencja dla akcyj słaba, dla wałut 
bez zmiany, 


a 


OENORO ESA TOINEN | 


MATEMATYKA PIJAKA. 


— Bójcie sie Boga. Wojciechu! I znów je 
steście pijani! Czy nie slyszeliście, że każdy 


kieliszek wódki skraca życie ludzkie o trzy | 


godziny? 

— Słyszałem, a jakże. Więcej! Bo nawet o 
bliczyłem już sobie, że mnie od siedmiu lat 
niema na Świecie... 


ny M 


Rromika DUIZGSKG, 


X W SPRAWIE USUNIĘCIA UCz. 
NIÓW ZE SZKOŁY POWSZ. PO 
PRZEKROCZENIU WIEKU SZKOŁ. 
NEGO. W związku z naszą notatka» 
w sprawie wydalenia dzieci ze szkoly 
powsz. Nr. 1 w Olkuszu, będących 
poza wiekiem szkolnym, co nastąpiły 
z polecenia inspektoratu szkolnego 
pow. Olkuskiego, w dniu 18 b. m, u. 
dala się do p. kuratora w Krakowie 
delegacja w osobach: pp. Z. Okraj. 
niowej, burmistrza inż. Starkiewicza, 
dyr. Lubodzieckiego i St Noconia 
kierow. szkoły, która to delegacja 
przedstawiła rozpaczliwe położenie 
rodziców i dzieci, usuniętych ze szko. 
ły. P. Kurator życzeniu delegacji 
w kierunki dania możności ukończe. 
nia szkoły wszystkim uczniom, pomi- 
mo przekroczenia wieku szkolnego 
przyrzekł zadość uczynić w ciągu ty. 
godnia. Ponadto p. kurator przyobie. 
cał zamianować do Olkusza odpo- 
wiednią ilość sił nauczycielskich, 
aby nauka w tej szkole prowadzone 
była normalnie. 

> POŻEGNANIE KS. KOZŁOÓW. 
SKIEGO. 18 b. m. wieczorem w piç- 
knie przybranej sali szkoły powsz. 
Nr. 1, Stowarzyszenie młodzieży pol- 
skiej wraz z gronem osób miejscowej 
inteligencji, żegnało głównego opie- 
kuna Stowarzyszenia, ks. T. Kozłow- 
skiego, który opuszcza Olkusz, prze- 
nosząc się na probostwo do Staromia- 
sta w pow, Częstochowskim. Przemó- 
wienie ze sltony stowarzyszonych wy 
glosiia druhna Barczykówna, na co 
odpowiedział ks. Kozłowski w ser- 
decznych słowach, żegnając stowa- 
rzyszoną młodzież, życząc dalszej 
owocnej pracy dla dobra Ojczyzny 
i Stowarzyszenia, oraz - dziękując 
dawnym i obecnym opiekunom za o- 
pickę nad młodzieżą. Sympatyczny 
wieczór przy skromnej herbatce, 
Śpiewach i radju, uczynił na zebra 
nych b. miłe wr: yie, 

X. „TYDZIEŃ DZIECKA“. Zbiórka 
na ..bydzień dziecka”, oraz przepro- 
wadzenie akcji w .związku z powyż- 
szem — odłóżone zostało do paździer: 
nika b. r. 


Odnaleziony skarb 
WARTOŚCI 4 MILJ. ZŁ 


W jednem z mieszkań przy ul. Zy 
smuntowskiej w Wilnie znaleziono 
umiejętnie zamaskowaną kasę pan- 
cerna. stanowiącą własność przed woj 
ną dzierżawcy tegoż mieszkania, ja- 
kiegoś rosyjskiego dygnitarza. 

Po otwarciu kasy znaleziono sznu: 
ry pereł i nieobrobione kamienie szla 
chetne. 

Obecny właściciel mieszkania za» 
meldował o tem poficji. która zabez- 
bezpieczyła skarb i zawiadomiła wla 
dze skarbowe. Skarb oszacowany jest 
na sumę 4 miljonów zl. Bogactwa te 
przeszły na własność skarbu państwa 

Obecny. właściciel mieszkaniu 
wszczął starania o uzyskanie części 
odnalezionego skarbu. 


Szkielet z przed 
4.000 LAT. 


W lesie kalinickim, pow. Skalu. 
w Małopolsce Wschodniej odkopano 
kurhan, w którym znaleziono kościo: 
trup. Przybyły na badanie ze Lwo: 
wa asystent uniwersytetu dr. Jer 
Gryka stwierdził, że kościotrup 10m 
pochodzi z przed 2000 lat przed ( hes: 
siusem. Szkielet, po dokładnem 2d 
kopaniu. zapakowano i odesłano uć 
prosektorjum przy uniwersytecie Ja 
nı Kazimierza we Lwowie. W zwiaż 
ku ztemi wynikami zarządzono tai 
sze poszukiwania na tym samym t& 
renie. 


TIONEN TORZE EZIO TPP OOOO 
Ż ruęhu wydawnicz6j. 


UKAZAŁ SIĘ NUMER 1 ilustrowane: 
go pisma „Start”. Niska cena 50 groszź 
numer, w prenumeracie 2.40 za kwarta 
tj. za 6 numerów, bogata i żywa trest 
czyni je przystępnem dla każdego WI” 
ku i stanu. Związek lotników polski! 
dobrze zrobił, wypuszczając w świat pt 
smo lotnicze zupelnie pozbawione facho 
wości. a stanowiące miłą i pożyteczną 
rozrywkę. Adres administracji: Poznat 
Starv livnek 93-9%. 


Nr. 201. 
rew we 


kaguzyeia W wojskowym 
INSTYTUCIE GEOGRAFICZNYM. 


W Warszawie rozpoczęła się w woj 
skowym sądzie okręgowym sprawa 
18 oficerów, oskarżonych o naduży- 
cia w wojsk. Instytucie Geograficz- 
Na ławie oskarżonych zasiedli: 
kpl. Tarkowski, por. „Solecki. emer. 
pułk. Jaworski, por. Garczyński, em. 
mjr. Chunech, emer. mjr. Wyrozum 
ski, emer. pułk. Makowski, emer. kpt 
Morawski. emer. chor. Walicki, por. 
/gorzelski, por. Tahn, ppłk. Jawor- 
ski, mjr. Wodyłło, por. Gadulski, em. 
mjr Wyczałkowski, ppłk. Wałerow- 
ski, kpt. Robrowski, emer. mjr. Kny- 
wicz. Oskarżeni odpowiadają z wol- 
ności. 

Pierwszy dzień rozprawy przeszedł 
na odczytaniu aktu oskarżenia, któ- 
ry zawiera przeszło 300 stron pisma 
maszynowego. 

Rozprawie przewodniczy płk. Ra- 
czyński, oskarża prok. Rudnicki. Roz 
prawa potrwa zapewne do 6 tygodni. 


ny m, 


p 3 20 mety — amras 


Mężatka czy panna? 
NIEZNANY MĄŻ. 


Panna WVarrier, stała mieszkanka 
Lille, udała się do miejscowego ratu 
sza, aby sobie wyrobić potrzebne do 
ślubu dokumenty. 

Jakież było jej przerażenie, gdy o 
izymała urzędową odpowiedź, że 
jest już oddawna zamężną. że mąż 
jej żyje i nie jest z nim rozwiedzio- 
Na, 

Po wyjaśnieniach  wystraszonej 
panny i po sprawdzemiach rozmai- 
iych, dostarczonych przez p. Varrier, 
danych, Teat że dotychczas 
żyła ona nieprzerwanie w stanie pa 
nieńskim, oświiadczomo jej. że pra- 
wdopodobnie jakaś niewyjaśniona o- 
soba poślubiła za podrobionemi jej 
papierami w ubiegłym roku jakiegoś 
pana, to jednak nie zmienia postaci 
całej tej sprawy i panna Varrier jest 
urządową małżonką owego jegomo- 
ścia i dopóty nie będzie mogla ..po- 
wtórnie" wyjść zamąż, dopóki się z 
um „prawnie“ nie rozwiedzie. 

Adwokaci z pewnością zarobią na 
tym interesie. 


mara 


Pochód pogrzebowy 
TRAMWAJU KONNEGO. 


Gazety niemieckie podają zabawne 
szczegóły ceremonji pogrzebowej, z 
jaką zarzucono do lamusa 
tramwaj konny w Niemczech. Działo 
się to w miasteczku Zerbst w pobliżu 
Magdeburga. 

Całe miasto wzięło udział w cere- 


1 


ostatni ; 


monji. lrzy wozy, ciągnione przez 
trzy stare szkapy, minęły w pocho- 
dzie uroczystym wąskie uliczki mia- 
sta po raz ostatni. Orkiestra miejska 
odegrała marsz żałobny, jadąc w 
pierwszymi z wozów; w drugim i trze- 


KURIER 7ACHOTJINI Piatek. 71 września 1928 roku. 
"WRP CZE RE E © I EC WYTYCZONE KOC TZT Z m S CZCZONY NWA) PZA «| 


ta 


cim jechali akcjomarjusze towarzy- | odsunęła się z przerażeniem, woła- 


stwa tramwajów konnych, a za wo- 
zami pestępowała cała ludność mia- 
słeczka. 

Musiała to być scena, napraszająca 
się o pióro Dickensa. 
LPR TYPE S T | 


Bohaterski minister 
ezyli tajemniczy „Francuz“ 


Miasta Zajecz w Czechosłowacji było, 
jak wiadomo, w -tych dniach widownią 
strasznej katastrofy kolejowej. Pociąg 
pośpieszny, jadący z Pragi do Wiednia, 
najechał tu na skutek zlego nastawienia 
zwrotnicy ną stojący na stacji pociąg to 
warowy. Następstwa zderzenia były o- 
kropne. Oba parowozy i liczne wagony 
zostały doszczętnie zdruzgotane, a w gru 
zach ich znalazło śmierć ponad 20 pasa- 
żerów. Kiedy personel kolejowy wraz 
z żandarmerją i miejscowym lekarzem 
przystąpił do ratowania rannych, z pod 
gruzów jednego z rozbitych wagonów 
wydostał się jakiś pan, który zbliżył się 
do saniłarjuszy, zajętych opatrywamiem 
rannych, i, nie mówiąc ani slowa, zaczął 
im pomagać. Przez kilka godzin tajem- 
niczy pan, który cudem jakimś wyszedł 
cało z katastrofy, niósł pomoc swym ran 
nym wspólpasażerom, budząc wśród ze- 
branych na stacji samitarjnszy i funk- 
cjonarjuszy kolejowych powszechne za- 


interesowanie. Kiedy z Berna przyjecha 
li lekarze, pan ten zaofiarował im swe 
usługi i miezwłocznie przystąpił do ope- 
rowamia ciężej rannych pasażerów. Po- 
nieważ mówił po francusku, brano go 
powszechnie za francuskiego - lekarza, 
który odbywał swą podróż międzynaro- 
dowym pociągiem. Jakież było jednak 
powszechne zdumienie, kiedy okazało 
się, że tajemniczym „Francuzem nie 
był nikt inny, jak rumuński minister o- 
światy, dr. Angelescu, który powracał 
właśnie do kraju z bernieńskiej Wysta 
wy kultury współczesnej. Minister An- 
gelescu jest z zawodu lekarzem i przez 
dłuższy czas był nawet profesorem chi- 
rurgji na uniwersytecie  bukareszteń- 
eskim. Nie znając języka 'czeskiego, zmu 
szony był w rozmowie z lekarzami czes- 
kimi posługiwać się językiem francus- 
kim, a pomieważ językiem tym włada, 
jak rodowity Francuz, brano go pow- 
szechnie za lekarza francuskiego. 


Opal może przynieść i szczęście 
OSOBLIWA HISTORJA PIERŚSCIONKA ARYSTOKRATKI. 


Czy prawdą jest, że isinieją pier- | Plac Opery i właśnie przystanęłam, 


ścienie przynoszące szczęście lub nie 
szczęście ? 

Odpowiedź na to pytanie jest za- 
iste trudna. Jednako voz -wne 
stwierdzone fakty wywołują przypu 
szczenie jakoby rzeczywiście pewne 
klejnoty oddziaływały na losy czło 
wicna zbawiennie lub fatalnie. 

Prof. Pachniger, zajmujący się 
specjalnie tajemnemi siłami promie- 
niującemi z szlachetnych kamieni o- 
powiada o następującym wypadku. 
Młoda, skromnie ubrana dziewczyna 
weszła do sklepu jubilera na Placu 
Opery w Paryżu, chcąc sprzedać pier 
ścionek z opalem. Kamień był nie- 
zwykle piękny, misternie szlifowany 
i miał oprawę z djamentów. 

Jubiler de rżał się uważnie cen- 
nemu pierścionkowi, potem skromnie 
odzianej dziewczynie, wyszedł ze 
sklepu i zawołał policjanta. 

Dziewczyna zapytana, skąd ma ten 
kosztowny pierścionek, oświadczyła: 

— Szłam sobie najspokojniej przez 


czekając aż poliejant wstrzyma ruch 
samochodowy, gdy nagle jakaś ele- 
gancka pami, stojąca obok mnie zdję 
ła ten pierścionek z palca i rzekła: 
„Proszę go wziąć — daruję go pani“. 

Opowiadanie to brzmiało wielce 
nieprawdopodobnie, a jednak uwie- 
rzył w nie sędzia śledczy, dobrze 
znający przesądy i zabobony pary- 
żanek. 

Trzeba było jednak przeprowadzić 
dowód prawdy. 

Umieszczono tedy w dziennikach 
wezwanie do owej nieznajomej pani, 
która podarowała ` pierścionek, aby 
zechciała zgłosić się. 

Wezwanie nie pozostało bez skut- 
ku, albowiem stawiła się pewna dama 
z arystokracji, która otwarcie wy- 
znała: 

— Ten pierścionek przynosił mi 
nieszczęście. Chciałam się go konie- 
cznie pozbyć. 

Sędzia chciał oddać klejnot właści 
cielce, ale zabobonna 


pa 


JAW a: 
— Nie dotknę nawet palcem tego 


j fatalnego pierścionka... 


Wobec tego pierścionek, mający 
rzekomo przynosić nieszczęście pozo 
stał w posiadaniu owej dziewczyny. 
I oto okazało się, że dla niej opal był 
zwiastunem szczęścia... à 

O historji tej mówiono tak wiele, 
że szef domu towarowego, w którym 
dziewczyna ta była na posyłki, dał 
jej lepsze stanowisko, stawiając za 
warunek, aby zawsze miała na palcu 
ten rzekomo „pechowy“ opal. 

Pierścionek stał się świetną rekla- 
mą dla firmy, a biednej dziewczynie 
przyczynił się do polepszenia losu, 


; bo otrzymała znacznie wyższą gażę. 


Dodać należy, że w lndjach opal 
uważają za magiczny kamień, przyno 
szący szczęście... 
CERNEA + AEKOBK ni 


Kaselusz Napoleona 
ZA 37 TYSIECY FRANKÓW, 


Na jednej z ostacnich licytacyj w 
znanej paryskiej hali licytacyjnej 
Drouot, sprzedano cały: szereg pamią 
tek historycznych: sztandar III legji 
narodowej, ofiardggyany przez miesz- 
kanki Marsylji w roku 1870, krzyż 
srebrny króla Hieronima Bonaparte 
i wreszcie najcenniejszą pamiątkę. 
sensację dnia, trójgraniasty kape- 
lusz Napoleonggl-go. Kapelusz ten, juz 
po klęsce Napoleona pod Waterloo w 
1814 roku sprzedał lokaj cesarza z= 
kilka franków zaledwie, Obecnie ce- 
na wstępna na licytacji była 15.000 
franków, po długiem zaś podbijaniu 
cen nabył go znany untykwarjusz 
Desvougne za 57 i pół tysiąca fran- 
ków. 

OZ 2 |= 

Kunszt czyszczenia bucików. 

Czyszczenie bucików jest ostatnim 
rękoczynem, podniesionym do rzędu 
artystycznego kunsztu. Przyczyniła 
się do tego rozmaitość damskiego o- 
buwia, które posiada tyle odmian, ce 


„biżuterja, a czasem bywa równie ko 


sztowne. Żony miljonerów noszą te- 
raz obuwie, które codziennie trzeba 
powlekać nową powłoką srebra lub 
złota. Niektóre z tych nadzwyczaj 
kosztownych bucików zdobne są w mi 
niaturowe malowidła kwiatuszków, 
kióre tylko artysta wykonać potrafi. 
Gdy więc kurz. lub kropla deszczu 
przyćmi wspaniułość damskich panto 
felków. piękn. pani uciekać się musi 
do pomocy prawdziwego artysty. W 
Paryżu jest tylko kilku specjalistów, 
poświęcających się temu artystyczne 
mu rzemiosłu, a poszukiwanie ich u- 
sług jest tak rozpowszechnione, że za 


arystokratka | rabiają oni pokaźne sumy. 


WALTER A. FROST. 


Tajemnicze klejnoty. 


Przekład autoryz. Marji Bogdani. 


Przedruk wzbroniony. 


52) 


— Tak, choć właściwie nietyle chodziło mi o tego 
detektywa, ile o samą panią Clothier. Łatwiej go by- 
lo przecież wyprowadzić w pole, niż ją. Wogóle cała 
sprawa przedstawiałaby się mniej ryzykownie, gdy- 
byśmy mieli do czynienia tylko z mężczyznami. 

, _— Pan sądzi? — spytała. — Jeszcze pan dość za- 
żyje wrażeń, nim pan załatwi się z Ludwikiem Seba- 
stianem, Hektorem van Ness i... 
— Wiem, nie zapomniałem o nich... 
. — Nie zapomniał pan? — spojrzała na niego iro- 
nieznie, 
| — Ani na chwilę — odparł żywo w nagłym pory- 
wie zazdrości. — Myślałem sobie o nich to i owo i gdy 
zetknę się z nimi, zadam im kilka pytań. 
— Pytań? 
.. — Zapytam o panią. Pani nie'chce zaspokoić mo- 
JEJ naturalnej ciekawości. muszę więć poszukać sobie 
innych źródeł. 
„ „— Pan traktuje tę sprawę iście po sportowemu, — 
rzekła rumieniąc się. 
— Iraktuję ją po ludzku. 
ność, pij zYstając z faktu, że konieczność — koniecz- 
Fi tórej ulegam, zmusza mnie do zapoznania pa- 
az tymi ludźmi? 
— A pani sądzi, że taki jednostronny układ może 
a one Pani wie wszystko o mnie — po- 
Gzałen 1 drobnych szaleństw, których się dopusz- 


FBL kolegjam, a sama otacza się pani zupełną 
s€Mnicą, 


mni 


— leżeli pan żest ze mnie niezadowolony, to dla- 


| — Czy pan ma duże powodzenie 
| panien? 


rzystwa i że przyda się pani dłuższa przerwa. Dobrze 
więc. Zrobimy pauzę tak długą, jak się pani będzie 
podobać. Gdy pani zechce wrócić do pracy, proszę za- 
depeszować do mnie do Hegentklubu w Bostonie. 

u bostońskich 


| czego pan mi nie da dymisji i nie poszuka sobie innej — Któż tu mówi o bostońskich pannach? — spy- 
pomocnicy? tal. Powiedzenie to jed nak sprawiło mu pewną przy- 
— Pani wie dobrze, że nie mogę tego zrobić i że p jemność, choć wiedział, że żartuje sobie z niego. 
nie zrobiłbym nawet, wtedy gdybym mógł. Pami wie... — Ja postawiłam to pytanie, ot! tak sobie — rze: 
pani musi wiedzieć do tej chwili... kła z rozbrajającą prostotą, którą mogła przywdzie- 
— Nie nie wiem! — zawołała  czerwieniąc się | wać i odrzucać jak rękawiczki. — Wyobrażam sobie, 
gwałtownie. O jedno proszę: niech pan nie pyta tych | że te panienki są bardzo i uprzejme dla pana. — Po- 
panów o mnie. patrzyła prosto w jego gniewne oczy i pochyliła zlek- 
— Jeżeli pani w ten sposób sprawę etawia, będę ka SDE ku niemu — istotnie bardzo uprzejme, 
posłuszny, ale pani zaostrza moją ciekawość. prawda? . 
n e bawos niEsaDLAŻĄCNIE, eya Dlaczego pani tak akcentuje to słowo „istot- 
E nie“? — starał się mówić szorstko, lecz głos mu się za- 
R Je PZ 54 SNOG łamał. Przeto rzekł wyzywająco: 
— Pan z uporem przypisuje mi jakieś złe czyny, — Ma teraz pani sposobność pochwalenia się tem, 
— rzekla — choć w swoim czasie powiedział mi pan... co pani”wie-omnic 
Gd Nie powiedziałem ani polowy tego, co powie- — Och! pan za wiele wymaga od mojej pamięci, 
dzieć Pragnę — zaczął gorąco, lecz nagle urwał zrażo- | — rzekła sucho — jakkolwiek przypominam sobie 
ny jej powściągliwością. ra Pani wie, nic złego o pa- kilka nazwisk.. jest ich jednak tak wiele, że je mie- 
ni nie myślę. Jedna rzecz mi się nie podoba, to owi pa- | szam ze sobą... Byla tam jakaś Małgorzata Sande, 
nowie... — Zamilkł znowu, wpatrując się w jej | kla- | przemiła istotka. Wyszła następnie zamąż. Naturalnie 
syczny profil. — I to właśnie, gdy myślę o pani... ploteczki, według których nueliście być państwo za- 
— Ale dlaczego pan myśli o mnie wogóle? Nasza ręczeni pe czasie waszej naj wcześniejszej młodości, 
znajomość jest oparta na interesie. Gdy zwrócimy | mogą być bezpodstawne. Ona owdowiała obecnie i 
klejnoty ich wlaścicielom, pan otrzyma pieniądze, a | zapewne jest jeszcze piękniejsza niż poprzednio. Czy 
ja.. — Tym razem ona zamilkła nagle, a potem do- ? FIE Mopy że nigdy nie widziała pana w mun- 
dała: JACK 3 
— Oby tylko udało się nam je zwrócić. Życzhiwo — obojętny ton jej głosu doprowadził 
a j s : i A go do szaleństwa. | 
Widzę, że umie pami doskonale się opanować.. AR 
3 a l ... 
Z Zato pan jest bardzo nerwow vy. D i jej 
i á ; ; — Dlaczego pan nie nazywa jej poprostu Mał Ñ 
Był mężczyzną i słowa te rozpaliły gniewny błysk gosią?... 
w jego oczach. Ni : s r 
j aA NESE f — Nigdy nie byliśmy zaręczeni! — przerwał. — 
— Pani chce powiedzieć, że ma dość mego towa- | Znałem ją dobrze, ale jej matka była o wiele milsza 


niż ona. 

— Małgorzata jednak jest piękna, a przytem mu- 
si być też dzielną osobą, inaczej nie  towarzyszyłby 
panu wtedy, gdy pan jechał.. 


(D. c a). 


= jama 


PALTA 


DAMSKIE 


JE3IENNE I ZIMOWE 


w kolosalaym wyborze.. 
_ gatunków i fasonów 


MODELE 
£ POLECA, l 
i 1-GO MAJA 21 


DŁ U 


Csopgi nemoro {daine (iąseckiego 

(z Kogutkiem) usuwają ból, swę- 

dzenie, pieczenie, krwawienie 
zmniejszają guzy (żylaki;, 
Sprzedają większe aptek 5901 | 


(li 


nagrodzony a2ioiym medalem na 
wystawie w Paryżu 


Kto crem „Lactolin* używa 
Ten bezwzględnie piegów 
blem i wszelkich defektów 


Cery się wyzbywa. 5342 


Ządać wszędzie. 


„tti 


SUKIER ZACHUUNI Piątek. 21 września 1928 roku. 


OGŁOSZENIE. 


W dniu 25 września 1928 r. o godz. 12 w południe, w Magistracie miasta Olkusza odbędzie się: 


LICYTACJA 


przez podanie opieczętowanych deklaracyj, które zostaną dopełnione przez licytację ustną na 


sprzedaż nasienników w obrębie „Pakuska* pod Witeradowem w 
kusce i Sitrzałbie posusz na pniu 


stinie wyrobionym a w Pa- 


„PAKUSKA” i STRZAŁBA%* lasów miejskich Olkuskich. 


Ośsó Oxól Odległość 
Nazwa obrębu Gatunek £ pi e 1 „| 772 528 | w kilome- 
ilość YÍ cunxowa $ wach od sta Uwagi 
leśnego drzewa 7 drzewnej cji drogi 
sztok gm 3 e, żelaznej 
EEEE z m o 
z, od Nr. | do 
osusz na Nr 1 
Strzałba "iM 0 6704 |2093] 19| 3km. 
pairu ggtuk 144 
d Nr.1 do ! 
Pakuska 4 a 
Nasienniki |" 5* | 33,983 |1663| 97 | 2 klm. 


pod Witeradowem 


| 


sztak 64 


Warunki licytacyjne do przejrzenia codziennie w Magistracie, w godzinach biurowych. 


Burmistrz miasta Olkusza 


Olkusz, dnia 12 września 1928 r. 


ERLI 
CEP ARD A as C A (JED ZLY 


Dobrana, wysokiej wartości para 4 
letnich kasztanowatych wałachów 
do sprzedania 


w dobrach Kiępie stacja telegra- 
ficzna itelefoniczaia 5306 


Miechów — Charsznica Nr. 13. 
Autem dojechać można. 


MASZYNY SZLIFIERSKIE, 
SZLIFIERał ELEKTRYCZNE, 
GWINCIARAi sZYBKUBIEZNE, 
klektryczne piece do hartowania, 
ELE-TKYCZNE LU TOWNIUE, 
KUŁA PASUWE TRANS elSYJNE 
dostarcza najtaniej ze składu 


L. JAKUBOWICZ sha 


Sosnowiec — A, ul Dęblińska 7, 
Tel 1-21, 4133 
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ZAKŁADY DRUKARSKIE 


TON. „KORJEK ZACHODNI $. 1. 


SOSAOWIEC, DERLNSKA 1. TELEF. 79. 


pa E: 


WYKONYWUJĄ WSZELKIE ZLECENIA W 
ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE 


WAASNA INTROLIGATORNIA | STEREOTYROWMA 


280 
© 
we 


CE E SS, 


dawniej 


Kino-Teatr „Udziałowy” 


B8 
6 


NŁĘNE | „DZIEWE 


Czołowy fiim najnowszej pr 


CENY PRENUMERATY: 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 
lub z przesyłką pocztową 


3 Zł. 50 gr. 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 


a= 


z 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


pe 
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i Magazyn Bławatny 


WACŁAW MIESZALSKI | 


Sosnowiec, 
Hale Rozwoju. 


| KOŁDE (m 


kolosalay wytl r 
Dogodne warunki płatności 


Kia 
óL GŁOWY. 


ORYGINALNE PROSZKI: 


Ostrzeżenie Przy kupnie należy 
akceniować i wyraźnie żądać tylko 
ORYGINALNYCH proszków z „KO- 
GUTKIEM* Gąseckiego, znanych od 
lat trzydziestu i wystrzegać się na- 
śladownictw, uporczywie poleca- 
nych w podobnem do naszego 
opakowaniu 


(--) M. STARKIEWICZ. 


OPTYCY 1 


Hotięlny dla wszystich |! 


Polecam W.P. 

tylko za 2zł 50 gr z przesyłką 
Momentalny licznik! ` 

Wielka ekonomja csasui 
Błyskawicznie można mnożyć, dzie- 
EG i wyliczać procenty. Niesbędny 
dla wszystkiech instytucji, przedsię- 
biorstw, nauczycieli, uczących się, 
biuralistów, kasjerów, buchalterów, 
wszysikich urzędników i to, osób, 
Dostępny dla każdego bez straty 
czagu i energji, jak również bex 
specjalnego przygotowania się, Da- 
je gotowe rezultaty mnożenia dzie- 
lenia i wyliczenie procentów auto- 
matyczzą szybkością czytania W 
wypadkach potrzeby momentai- 
nych obliczeń jest niezrównany 
Cena tylko 2 zł. 50 gr. z przesyłką 


Listy i przekazy adresować 
HENRYK CUKIERSZTEJN, 
Warszawa; Leszno Nr, 27-16 
Konto czekowe P. K, O. Nr, 7363. 


P.S. Wysyła się po otrzymaniu na- 
leżności, można i za zaliczeniem, 
w tym wypadku kosztują o |! zł 

drożej (3 zł. 50 gr.) 5162-3 
EAI TLE E A RKKA „Z 


a i 


Kupno i sprzedaż. | 
Saroy kolejowe. budowlane poleca 
firma PFEFFER; Będzin Mała» 
chowskiego 33 Wejście praez pod- 
wórse młyna 5106-9 
jeno koncertowe, prawie nowe, 


malo używane sprzedam. Będzin 
Kołątaia 30. Berenblatt. 5344 


Od czwartku 20 września r.b. 


CZKA Z PUDEŁKIEM" 


komedja w 10 aktach, 
odukcji sowieckiej w wykonaniu najwybitnlejszych 
art, Moskiewskiego Teatru Art, po raz pierwszy ukazujący szczegóły z życia 
dzisiejszej Rosji Sowieck Wyśmienita komedja ELA: stosunków mieszkaniow. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstam (Pierwsza strona) za wiersz mm I-łamowy układ 4-szpaltowy 60 gr. 


w tekście BE" ny SZ e . . . z » 
W tekście, w kronice „, . «. w a œ » > » 
2a tekstem . "aa z „5 


Nekrologi do 200 wierszy 50% taniej. 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25 gr. za każdy wyraz od początku. 


Druk. „Kuriera Zachodniego“ w Sosnowcu. Dehlitska 1 


». 4, 
» 6, 
„ 25, 


Najmniej 1 zł 


Matrymonialne 15 gr. 


Telef. Nr. 64. 


Następny program 


„WYROK BEZ SĄDU“ 


(Anetka u progu szczęścia) 
Potężny dramat w 12 akt, 


za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc. droższe. 

W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe 
Ogłoszenia z układem tabełarycznym o 25°/, droższe. 


Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszen, 
administracja nie odpowiada. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło' 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


POR | NZATTYBYCPIPŁ S POLECASZ Z 


m | 
"= Wydawcy: Sp. Akc. „KURIER ZACHODNI% 


Nr. 261. 


sprzedania dwa domy z olicy. 


o 
D ną i ogrodem w śródmieściu Q):. 
kueza: feden dom piętrowy drugi 
Wiadomość Helena Zde. 
5340-5 


parterowy. 
bichowa Olkusz. 


Potrzebny zdolny czeladnik, rymar 
skl Od raras, Władysław  Gass, 
prav kop. „Kazimierz. MOR 
YPŁOMOWANY nauczy- 
ciel łaciny, przygotowu:. 

ję do egzaminów z ośmiu 
klas, uczy zaniedbanych, 
Wiadomość: Dekerta 8 Fi- 
lus od godz. 15-16. 5350 4 


potrrebny pracownik fryzjerski od 
| października Sauczek Dabrowa 
3 Maja 5308-3 


(ze pe TE E e A 
potrzebny pracownik fryzjerski od 

DRAW Bonczek, Sosnowiec, O. 
strogórska 1 5334 


{Z onstruttor samodzielny na konst- 
rukcje żelazne z kilkuletnią prak- 
tyką biurową potrze»ny do fabryki 
w Zaqlebia. Of:rty do Kurlera nod 
„konsiruktor”. 5336 3 


potrzebny chłopiec, który ukończy: 
szkułe powszechną do dużeca 
przedsiębiorstwa jato  praktyksny 
Zgłosić się do Hurtowni Tytuniowzj 
Będzin Małacnowskiego 35. 53% 
potrebne dziewczyne! do roŁmoczz 
A nia gazet. Zg'aszać się do Kurjes;a 
Zachormego w Pedzinie. 5345 
ROZ ZN 
Pte r uiuż3ŁĄ praklyką pOSZUŚU- 
J je posady na kopalni lub w ka: 


mieniołomach. Zgłoszenia w Admial- 
5345-2 


stracji pod „Jztygar”. 


Abram Guterman, zgubił kartę po- 
[A wniania wydaną PKU. Sosno- 
5301-3 


Wit: 

NEO SE 

Zgubiono dowód kvlejowy Nr. 36374 
* wydany przes Dyreżcję Warszaw- 

ską na imię Feliksa Slusarka. 5332-2 


IZ ocik Antoni zgubił  książeczke 
IX wojskową wydaną przes PKU. 
Sosnowiec, którą unieważnia się. 
5337-3 
(OLI Kazimierzowi zginęła ksią- 
ieczka wojskowa wydana przez 
PKU. Będain 5388 2 


MĘSKIE 
R gotowe i na zamówienie | 
r JESIENNE I ZIMOWE rj 


v 


POLECA: 


| WAWEL%| 
H Sosnowiec, l-go Maja 21 | 
f obok Sądu Okręgowego. 


IP 


W roli tyt. Harry Liedtke 
AAMAS TERE aa E i 


